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Rok XIX. 
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Kraków, 20 stycznia. |uzaaniu zostawia się ułożenie procederu badań 
Głache, w wysokim stopnia niepokojące wie naukowych, — albo z góry się mu powiada: 
kci rozeszły się wczoraj po Krakowie. Asystent tej a tej kwestyi, tego a tego działu. dotykać 
` w zakładzie hygieny uniwersytetu Jagiellońskie |ci nie wolno. Nawet nustryacka sdmin stracya 
go zmarł wśród podejrzanych objawów choro |Szkolna, pomimo bolesnych doświadczeń, poczy- 
bowych, <a kierownik instytutu, prof. Bujwid, nionych w szpitalu wiedeńskim , nie poszła 
rozpoczął badania, czy przyczyną śmierci mło- przecież w tym drugim kierunku bo wiedziała, 
dego lekarza mie było zarażenie s'ę bakcylami | że dopaściłaby się przez to barbsrzyńskiej igno 
dżumy, z któremi czynią się w iostylusie by- rancyi wobec ludzi nauki i wiedzy. 
gienicznym doświadczenia. Wpierw, zanim zdo- Osobistość, a nie naukowa działalność prof. 
łano naukowo dociec, czy przypuszekenia i do-| Bujwida, wywołała sądy, wprost zdumiewające. 
mysły powyższe mają taktyczne usasadnienie, | Oto organ konserwatywny, w chwili, gdy wszy- 
poszyniono daleko sięgające, zapobiegawcze za- stko przemawiało za tem, że nie zaszedł wypa- 
rządzenia, aby nie dać się rozszerzyć okropnej dek dżumy, którego się obawiano, wyrwał się 
epidemii, gdyby jej istnienie stwierdzono. z następującym, godnym zaiste wstecznictwa ko- 
Do chwili, w której te słowa piszemy (sobota |teryjnego pisma, paradoksem: 
w poładnie), zdaje się wszystko przemawiać za| „Fanatycy nauki — napisał Czas, — mogą 
tem, że nie zaszedł tutaj wypadek|w tej mierze (co do narażania zdrowia i życia 
mierci, z powodu zarażenia się dżu ladzkiego; przyp. N. Ref.) by ć równie szko 
mą i że, po Cstatecznem stwierdzeniu tego fak |dliwi, jak fanatycy czynnej anar 
tu, umysiy powrócą do spokoju i równowagi. [€ hii, a dla ludzkości jest rzeczą obojętne(1) 
Jaż w tej chwili jednak trudno wstrzymać się|Czy ponosi ona straty, dzięki eksperymentom 
od uwag, które możliwość infekcyi dżamowej|naukowym, czy wskutek politycznego szału; 
nastręcza. Doświadczenia w tym przedmiocie, | skutek jest zawsze jednakowy”. © j 
drogo opłacone w Wiednia, powinny były wprost Zapisajemy ten paradoks na wieczną pamią- 
zmus ć ministerstwo oświaty do wprowadzenia|tkę saberacyi konserwatywnej, wywołanej poli- 
radykalnych reform w technicznych urządze-|tyCznym szałem. Trzeba bowiem zerwać z prze- 
niach instytutów, w których wogóle czyni się |Szłością i dziejami nauki i wiedzy, z przeszło- 
doświadczenia z bakteryami. Doświadczenia te|ścią eywilizaeyi wogóle, aby ludzi, poświęcają- 
oddały już ludzkości olbrzymie usługi, a w za |Cych się, choćby z fanatyzmem nawet, ukocha- 
mian za to ci, co pracy naukowej w zakresiejnemu przez nich zawodowi , stawiać na ró- 
bakteryclogii się poświęsają, nie otrzymaja od|wni z mordercami, ze zbrodniarzami, 
społeczeństwa, względnie od państwa, takich |trapiącymi ludzkość. Przecież nie kto inny, a 
urządzeń w laboratoryach, aby one chroniły ich | właśnie ci „fanatycy nauki”, nie liczący się 
przed ivfekcyą, aby brały w obronę nietylko ich|z życiem ni mieniem, peknęli wiedzę na nowe 
własne życie, lecz życie i zdrowie bliższego i | tory otwarli nowe przed nami światy. 
dalszego ich otoczenia. Iastytuty bakteryolvgi Czas wskrzesiiby najwidoczniej komisyę inkwi- 
czne aibo powinny być urządzose wedle wszel-|zycyjną, któraby wyłapywała i torturowała „fa- 
kich wymagań techniki i wiedzy, albo wcale natyków nanki“ na równi z „fanatykami czyn- 
istaieć nie powirny, — ho w każdym innym|nej anarchii“. s i 
razie zamiast być żródłem pomocy dla eierpią „Zie ukryta nienawiść do osoby profesora Buj 
cej ludzkości, stają s'ę rozsadnikami chorób, wida, którego polityczne poglądy nie dostrajają 
które dławić miały. się do konsarwatywno - wstecznego kamertonu. 
Tego naturalnie nie zrobiono, bo w Austryi| wywołały sąd, urągający z naj prostszych pojęć 
nigdy nie ma funduszów na cele nauki i wie-|0 poszanowania, jakie każdy światły człowiek 
dzy; nie braknie ich tylko *na żąłanie ministra | mieć powinien wobec tej wielkiej eywilizaeyj 
wojny. To też i nrządzenie krakowskiego insty-|nej potęgi, jaką jest dla świata całego: nauka 
tutu bygieny, bardzo wiele pozostawia do ży-|i wiedza. R 
czenia i mie zabezpiecza pracowników w tej Wypadek zagadkowej śmierci młodego bada- 
e p tego maja prawo wymagać, cza w Krakowie, sumo przypuszczenie, że mógł 
Aa Ton ardziej więc eenić należy piświęcenie | paść cefiarą awojegs zawodu, pow'nro zwrósić 
osobiste uczonych, którzy z narażeniem wła-|uw:gą władz rzącowycb, aby insiytuty hygie 
anego żyria, a dia dobra ogćłu, podejmują ry-| niczne i bakteryologiczne wyposażone były w ta- 
żykowne badan a bakteryolgiczne. fymczasem kie urządzenia, żeby i pracujące w nich osoby 
w zapat'ywaniach na tę kwcstyę odezwały się| możliwej doznawały ochrony przed infekeyą i 
na krakowskim bruku głosy, będące wpro*t de- miasta nie były narażone na nie dające się obli 
prawacyą uczuć i sumienia, nie mówiąc już o| zyć następstwa rozwleczenia zarazków. 
prostej logice, obowiązującej każdego», kto do 
Oceny wypadku śmierci ś. p. Kostaneckiego 
przystępuje. 


A) 


Eu 


Prof. Bujwidowi, aczonema, który zy- 
skał sobie niezaprzeczone prawo do zasług 
pracą swoją naukową wobec swoich i obcych, 
uczyniono zarzut, że w zskładzie kygieny prze 
prowadza doświadczenia z zarazkami dżumy, — 


Korespondencya „Nowej Reformy”. 


Cieszyn, 17 stycznia. 
(Pierwsze wrażenie, — Cieszyn, — Dynastya 


Zarzut to, ze stanowiska nauki, wprost banalny, | „Demlów*. — Jak się popiera tutejsze gimna- 


tehoąsy ignoraneyą. Bo albo uczonema bada- 
czowi powierza się zawodową naukę i pracę 
w pewnym specyslnym dziale, a wtedy jego 


Władysław Zdor. 


W bagnie 


SZKIC POWIEŚCIOW Y. 


I. 
U ministra był wielki bal. Ogromny, szary 


zyum polskie. — Życie towarzyskie w Cieszy- 
nie. — Biurokratyem — a życie ludzkie). 


Los, który rzuca ludźmi, jak wicher jesien- 


szych znajomych, które się koło niego jaż u- 
tworzyło. Żartował, uśmiechał się, znowu się 
słaniał, zginał i pochylał, bo goście wciąż na- 
pływali: strojni, lśniący, z rozjaśnionemi obli- 


e |czami, uprzejmi. 


Wtem po sali, w szutni, między gośćmi, wstę 
pującemi na sehody, przebiegł jakiś dreszcz i 
szept trwogi. Na ulicy odezwały się krzyki, za- 
brzęczały dzwonki, wzmógł się turkot, głośna 
wrzawa podnicsła się wyseką falą i, nie zatrzy 


dom na wybrzeża jednego z kanałów Stolicy, | mana szeregiem salonów, wtargnęła do sali ba- 
rzucał jaskrawe Światło przez wszystkie okna ||owej. Jakieś blaski, zapalające się na chwilę i 
dwu piąte. Co chwilę podjeżdżały karety NA|znowu gasnące, przebiegły za oknami. Chwila 


gumowych kołach, przywożące mężczyzn, 


któ- ciszy, 
rym z pod fater wyglądała biel koszul, i panie, | kak ciężkich, pędzących wozów, 


potem znowu krzyk jeszcze głośniejszy. 


brzęk dzwon- 


szeleszczące jedwabiem, otalone w puszyste ro-| ków... 


tundy, z białemi narzatkami na wysokich fry- 
znrach; wożnice w liberyi, w dworskich pła- 
Szczach i narodowych fatracb, grzmiącym gło- 
sem rzucali przechcdniom ostrzeżenia; kilka 
stójkowych, żandarm na wysckim kenia i rewi- 
rowy, w jasnym szynela i białych rękawiczkach, 
pilnowali porządku. 

Dwóch portyerów, poważnych i wyprostowa- 
nych, otwierało i przytrzymywało wielkie, czar 
ne, rzeżbjone drzwi; mnóstwo lokajów giętkich, 
cishych, zręcanych, uwijało się w szatni, gdzie 
p Woj witali się z soba i tworzyli przygo- 

rh grupy, a kobiety. przed olbrzymiemi lastra- 
m Poprawialy sobie włosy. 

e. ZACDI po bialych, czerwonem suknem usła- 

nych i Przybranych w tajne, zielone krzewy 


schodach, szt : : 
icia E a się do salonów u których wej- 


jąc się z sząc 
tylko rozdają 
nściski dłoni. 


Pełniąc tę funkcyę z machinalną niemal 


wą, od czasu do c 
gólnie sięśczysnogii 04 zaglądał gościom, 8zcze- 


enę niespokojnem 
wszy się wszakże ze 
wracał prędko głowę, 
zmięszany, a dla pokryeia tego zmi 
wu uśmiechał się i żartował z g 


ankiem, pochylając głowę, albo 


wzrokiem przybysza, od- 


© dobroduszne, łaskawe i obojętne | praw 


Trwoga balowego towarzystwa trwała jednę 
chwilę. 

=Po ane 

— C'est un incendies. 

— Rvbotoicy podpalili fabrykę... 

— Cette audace i ta zwierzęca dzikość!.. 
Ca ne nous gółera pas notre fêtes. | 

— Jaka szkoda, że to gdzieś dalekol... Mieli- 
byśmy widok sp!endide... ) 
i ókójeni. godele napływali dalej rćżao- 
barwną, świecącą falą po pysznych, białych, 
czerwonem suknem wysłanyce i w ramy tropi- 
kalnej zieleni objętych schodach, do olbrzymich 
zbytkownych salonów. l 

Brzmiały rozmowy i śmiechy, szeleńciały je 
dwabie, falowały wachlarze, na białych szyjach 


gospodarz, uśmiechoięty, kłania- | kob'ecych i we włosach mieniły się brylanty. 


Tworzyły się grupy i, wedłvg odwiecznych 
salonu, towarzystwa i wszelkiego zbioro- 
wiska ludzkiego układały się najrozmaitsze kry- 


wpra- stalizacye. 


Wysokie urzędy, znakomite tytały, znakomi- 


„ badawczem, szybkiem i tro-|tości fioansowe i dostojeństwa, jeszcze nie rzeczy- 
spojrzeniem w twarz; apotka-| wiste, ale z wielkiem prawdopodobieństwem 


przewidywane, zbierały się około siebie grupy 


spłoszony i Eawet trochę |ciekawych, zręcznych i sprytnych, nie obdarzo- l i 
ęszania zno | nych dotąd odznaczeniem, ale dla których na-|ta wykrzywił usta swoim zimnym uśmie ] 
tonem poufal-|wet chwilowe tylko podczas tego wieczoru na-'całe towarzystwo uśmiechnęło się równocześnie. 


Śry śląskie 

ajmAMipodziewałem; 

Cieszyfa, zrazu bylem 

m faktem mego pobytu w tem 

starem gniefZie piastowskiem, aniżeli tem, jak 
ów Cieszyn wygląda ... 

Mimo to jednak już w pierwszych chwilach 
mego pobytu, wywarł Cieszys na mnie, jak 
zresztą na każdym przybysza z Galicyi, sewne 
właściwe temu miastu wrażenie; dał mi cdczuć, 


py listkami, 
w chwili, kiedy | 
tə też przybywa 


choć w polskiej leży krainie, że graniczy z tąjcyjseyt. 


ziemią nasią, kraj obcy, obcy lad i ok:e nie- 
znane nam obyczaje... a w dodatka zadziwił 
maie (eu Cieszyn czystością alic i porządkiem, 
jaki ta panuje, a o jakim w oba stolicach Ga 
licyi nikt rie ma nawet pojęcia. A w parę dni, 


po tych pierwszych wrażeniach, z których na|dał w podejrzenie osobę ks. Londzina, twier- 


razie nikt sobie sprawy Bie zdaje, odszuwa się, 


niestety w C eszynie na erp kroka wcogie|cyi funduszów „Macierzy“, gdzie kasyerem i 


nam piętno niemczyzny: widok policyi miejskiej, 
przystrojonej w pruskie „pikelhauby*, 83tywnej 
i, nieagiętej... 
sklepach, domach, i ulicach w języku niemie 
ckim , który na ulicach obija się wciąż © uszy, 
bo nawet inteligencya przeważnie posługuje się 
nim na miejscach publicznych, a w ślad za nią 
idą i warstwy robotnicze: wszytko to razem 
wzięte czyni, iż każdy przybysz z Galieyi na 
raze nie wie, czy przyjechał do jakiegoś 
rdzennie niemieckiego miasteczka, czy ież rze- 
czywiście znajduje się nad brzegami wartkiej 
Olszy, w krainie polskiej. 

Skoro zaś sięgnie s'ę okiem w głąb życia 
politycznego w Cieszynie, to aarówno ze strony 
Polaków, jak i ze strony malkontentów niemie- 
ckizh słychać krzyk oburzenia na rsądy „dy- 
nastyi Demlów*. Przed kilkudziesięciu laty 
przybyła do Cieszyna rodzina Demlów, która 
niebawem zdołała nietylko zaaklimatyzować się 
tutaj, i — jak to mówią — porosnąć w suie 
pierze, lecz także zdobyła sobie potężny wpływ 
na sprawy krajowe, hegemonię wśród osiadłych 
tu Niemców i zagarnęła rządy miasta w swe 
ręce, która z głęboką czcią wyciąga ka Wol- 
fom i Schoenererom, witając ich, jako pier- 
wszych bojowników idei Alldeutschłand w Au- 
styl. 

„Dynastya Demlów* dostarczyła Cieszynowi 
jaż dwóch burminirsów Í z:axu była przez wszyst- 
icb Niem'ów mila widzianą; ióvz 1 eżwiią 
Kdy obecny burmisrs I poseł dò’ Rady pasdiwa 
Leonard Demel, obok „chwalebnego propago- 
wania“ niemczyzny 4 la Bismarck , zaszął zbyt 
zapobiegliwie pracować nad połepszeniem wła- 
snej doli i byłu całej falsrgi swych adorat'- 
rów, wyłoniła się wśród Niemców grupa mal- 
kontentów, której wyrazem jest Schlesische Zig , 
wydawana przez Feitzingera, tego samego Fei 
tzingera, który, zrobiwszy majątek na wyda- 
wnictwie polisick ks'ążeczek dla 'udu, sam od- 
aje się szerzeniu niemczyzay. a z Polakami. 
obchodzi się z grzecznością iście pruską, Ales 
p. barmistrz Demel śmieje się z owej garstki 
malkontentów , a mając przewagę po swej stro 
nie, gniecie ją ciężarem swej władzy, a gniecie 
ją z taką siłą, że nawet p. Feitzinger złożył 
broń przed nim i przed kilku dniami zapowie- 
dział , że z końcem kwietnia przestanie wyda- 


T maa NN 


na pozór, napisy na| Trudno przypaścić, że Ruch katolicki nie wie- 


— 


nadesłać przekazem pocztowym. 


dawnictwo to nie upadnie, bo dalszego nakłada|Opawy, a dopiero 2 stycznia b. r. rozpoczęto 


podjął się już p. Reichman, obecny redaktor 
tego p'sma. Niektórzy Niemcy - malkontenci u- 
trzymają, że p. Feitzinger zrobił na tem złoże- 
niu broni nie zły interes, a burmistrz Demel 
uśmiecha się znacząco i czeka tylko sposobnej 
chwili, aby udawadniać, że „gimnazyum pol 
skie w Cieszynie jest zupełnie zbędne, jsk 
w ogóle narodowe prawa polskie na Śląsku, o 
które upominają się tylko agitatorzy gali- 


Skoro już mówię o gimnazyum  polskiem 
w Cieszynie, trudno mie wspomnieć, jak wiel- 
kie oburzenie wywołał tu artykał Ruchu kato- 
lichiego z 12 stycznia bieżącego roku, w któ- 
rym dziennik ten, broniący powagi kleru, pod- 


dząc, że „słyszy się o niewłaściwej administra- 


sekretarzem ma być jedna i ta sama osoba, 
wydająca należytości bez żadnej kontroli*.... — 


dzi:ł, kto jest tą csobą, bo o tem wie cała 
Polska, a taki nie wytłómaczony niczem pasz 
kwil, na który odpowiadać nawet nie warto, 
zamiast ks. LodziBowi zaszkodzić, pozwol'ł nam 
poznać, jak redaktorzy tego dziennika oceniają 
pracę ladzką.... 


Życie towarzyskie Polaków w Cieszynie, na- 
turalnie publiczne, dzieli się, a raczej łączy się 
w dwóch instytucyach: „w Sokole“ i w „Czy- 
telni ludowej*. „Sokół“, który w ostatnich la 
tach spał „snem sprawiedliwego“ przy końcu 
zeszłego roku zbudził się. Młodzież wzięła w nim 
górę i ten „Sokół“, do którego przystęp miała 
tylko inteligencya, przez zmianę statutu przy 
garnął do siebie warstwy robotnicze i rzemieśl- 
nicze. W krótkim też czasie pokazało się, że 
pomysł ten był dobry: „Sokół* cieszyński ma 
dziś wcale potężny zastęp członków ćwiczących, 
którym naczelnik jego prof. Herbert śmiało chla- 
bić się może. „Sokół* stworzył już nawet od- 
dział szermierzy, a w dodatku dopomógł „Czy- 
telni ladowej* do szybkiego rozwoju, bo nowi 
drahowie nie omieszkali zapisać się i do „Czy- 
telni*, ponieważ obie te instytucye, ożywione 
jednym duchem, mieszczą się także tuż obok 
siebie pod jednym dachem. 

Dwa razy w miesiąca odbywają się teraz 
w „Sckols* tutejszym, ożywione wieczornice, a 
w „OCzyteini* zabawy taneczua i przedstawienia 
amatorskie, co bardzo przyczynia się do wzaje* 
mnego zbliżenia się Polaków i wytworzenia pra- 
wie familijnego życia. 

Osławiony nasz biurokraryzm stał się przy- 
czyną śmierci dwóch ludzi, dwie rodziny robo- 
tuicze pezbawił ojców i rzucił je na pastwę nę- 
dzy. W Zabłociu, leżącem niedaleko od Badu 
mina, dwóch robotników, Skiba i Szkuta, pra- 
cowało przy zakładania cembrowin studni w głę- 
bokości 16 metrów. Dnia 29 gradnia zeszłego 
rokn ziemia obsunięta zasypała obudwu pracu- 
jących, przykrywając ich grubą na 10 metrów 
warstwą. Natychmiast dano znać o tym wypad- 
ku wójtowi, który zamiast zarządzić energiczną 
akcyę ratunkową, kazał studnię przykryć de- 
skami, a Bam zawiadomił władze w Boguminie 
o zaszłym fakcie. Przez cztery dni zjeżdżały 


wać ową Schlesische Ztg. Dodać należy, że wy-| komisye i komisyjki z Bogamira , Frysztatu i 


leżenie do pewnego grona, mogło wyrokować o 
ich karyerze. 

Starsze panie na fotelach i kanapach powta- 
rzały sobie des nouvelles mondaines; koło pa- 
nien uwjjali się młodzi ladzie, dążący do zro- 
bienia karyery za pomocą małżeństwa; gospo- 
dyni, ogromnie wydekoltowana, z perłami na 
szyi, na środku głównego salonu przyjmowała 
hołdy. Minister ciągle jeszcze Stał u wejścia i 
witał gości. 

Nsjwięcej ladzi stłoczyło się koło świeckiej 
głowy wojującego kościoła, osobistości niezmier- 
nie wpływowej z powodu tego urzędu i zażyło- 
ści z cesaraową. Wysoki dygnitarz rozmawiał 
ze starym generałem, nie zajmującym już ża- 
dnego urzędu, ale sławnego z przeszłości wo- 
jennej. Dostojny wódz kościoła miał czarny 
frak i jednę tylko na piersiach gwiazdę: labil 
pozować na skromnego, potężnym będąc, wy- 
piersć się swego znaczenia. Zdjął z prawej dło- 
ni rękawiczkę i, uderzając się nią po gorsie, 
opowiadał generałowi o wczorajszym wincie en 
petit comité z cesarzową. Opowiadał rozwlekle, 
szczegółowo, jakby znudzony i zmęczony wła- 
sną wielkością i korną uwagą licznych słucka- 
czy. — Równocześnie labował się własną opo 
wieścią mówił głosem bezdźwięcznym, mono- 
tonnym, bez żadnej intooacyi. Od czasu do cza- 
su stroi? twarz uśmiechem zimnym, w którym 
pokazywały się między blademi wargami żółte, 
w wielu miejscach złotem plombowane zęby; 


lecz i wówczas nawet nie ożywiało się to su-|% 


che. sztywne, długie oblicze. 

Otyły generał słachsł uważnie, poruszając od 
czasu do czasu trochę krzywemi ustami, rozsta- 
wiwszy szeroko grabe, obrzękłe nogi, i założy- 
wszy w tył ręce. 

— Więc Waszą Ekscelencya widzi, że nie 
mogłem zagrać inaczej. Cesarzowa zapowiedzia 
ła mi piki i „bez ata“, miałem więc najzupeł- 
niejsze prawo przypuszczać, że ma oprócz pi- 
kowego, jeszcze ada karowego, i w pikach, o- 
prócz asa, przynajmniej króla. 


Tymczasem... — | myśli, 
chem i | tnie. 


Trudno było odgadnąć, czy dostojnik się 
nudzi, czy też znajduje przyjemność w opowia' 
daniu, dlaczego opoweść ciągnie się tak długo 
i w drobiuzgowe się wdaje szczególy. 

Satelici słachali z udanem zajęciem , świejąc 
się i dziwiąc się tam, gdzie tego wymagała 
treść opowisdania; nikt mie odważył się odejść, 
nie dosłauchawszy do końca. 

Tak w jednym salonie rozmawiało dwu zna- 
komitych mężów, z których jeden przelał krew 
tysięcy ludzi na wojnie z małym narodem, wal- 
czącym o niepodległ:ść, a drugi może tyleż 
ladzi zamęczył w prześladowaniach rel'gijnych. 
Nie jeden ze słuchaczy dziwił się w duchu, że 
straszny ten ezłowiek tak pospolicie wygląda i 
tak zwyczajną prowadzi rozmowę. 

W innem miejscu wielkie audytorynm zebrał 

koło siebie bankier i człowiek bardzo młody, 
elegancki, niezmiermie uprzejmy i dobrze wy- 
chowany. Młody krezus o semiekim nosie, na- 
stawionych do góry i rozczapierzonyh jasnych 
wąsach , małych , błyszczących oczach, z wiel- 
kiem ożywieniem ,oeo chwilę wilżąc swoje wą- 
skie usta, opowiadał po francusku szczegóły 
gkaudalu teatralnego. Słachaczem jego był dy- 
rektor departamentu, człowiek o głosśsem na- 
zwisku i jeszcze głośniejszych długach, który, 
ka wielkiemu zdziwieniu własnemu, nie pod- 
nosił się zupełnie w karyerze. 
Słachająca galerya zebrała się oczywiście 
nabożeństwa dla bankiera. 4, 1 
— Wyobraż pan sobie cette morveuse a ose 3t- 
gnifier la porte au grand duc!... cette audace!.. 
Co prawda wielki książe — cała ta rozmywa 
była prowadzona przyciszonym głosom — za- 
szedł trochę za daleko w swoich wymaga- 
niach ... 

Krezus zaśmiał się wesoło, chociaż dyskre- 
tnie, trzęsąc się w tym śmiechn, znacząco 
spoglądai po otaczających. 

Wszyscy wiedzieli doskonałe, co miał na 


— Nawet wielki książę nie może bezkarnie 


roboty, celem wydobycia zasypanych. Praca po- 
stępowała powoli, bo brakło sił fachowych i na- 
rzędzi; chwilami słychać było pod ziemią przy- 
głuszony jęk nieszczęśliwych... a roboty mimo 
to postępowały wciąż z jednaką powolnością. — 
W końcu jęki ucichły; 9 stycznia dobyto zwło- 
ki Skiby, a w dwa dni potem dokopano się 
Szkuty... Obaj zginęli śmiercią głodową, a Skiba, 
gdy go wydobyto na powierzchnię ziemi, był 
jeszcze ciepły... , 

Opis tego wypadku nie potrzebuje komenta- 
rzy. Ustawie stało się zadość, bo wszystkie ko- 
misye były na miejscu nieszczęścia i — apeł- 
niły swój obowiązek... Dwie rodziny pozostały 
bez dachu, bez zaopatrzenia, nicpewne, czy ju- 
tro nie zaglądnie im w oczy to samo widmo, 
które zamknęło powieki ich ojcom: blade widmo 
śmierci głodowej!.. K. Nałęcz. 


Listy słowiańskie. 


Z Czech, 18 stycznia. 
(Zimowe biedy. — Statystyka ubogich i biuro 
pośrednictwa w pracy. — Zakład dla sierót ś. p. 
A. Oliwy. — Petycya nauczycieli ludowych. — 
Z dziejów „Macierzy szkolnej”. — Język rosyj- 
ski w gimnasyach. — Humor w życiu p. Ign. 
Hermana. — „Hanka fecit !*). 


Nie wesoło zaczął się rok nowy: polityków 
i inteligencyę przygniotły słowa monarchy, a 
„profanum vulgus“, zwykłych śmiertelników 
gniecie niedola zimowa. Wszystko drożeje a 
zwłaszcza to, czego zarówno „dobrze“ jak i 
źle" urodzony potrzebuje do żyeia, podrożał 
zwłaszcza węgiel kamienny, bez którego samo 
chachanie w palce nie wystarczy. Zima daje się 
tego roku we znaki i „złotej Pradze*, która 
Sobie nie może dać rady ze stosami śniegu, ten 
zań przysparza kłopotów zarówno naczelnemu 
inżynierowi od tramwayu elektrycznego, jak i 
usiępującema burmistrzowi drowi Podlipnema. 
Coraz też częstsze na ulicach Pragi obrazy nę- 
dzy, samobójstwa, oraz częstsze kradzieże i 
sprawy sądowe... 

A jednak miasto Praga robi wiele dla bieda- 
ków. Z ogłoszonej niadąwno statystyki dowia- _ 
dajemy się, że między 10 00- ubogien (2. Lych 
6849 Prażan) rozdziełunu 04.580 koyoh (60.661 
koron Prażanom); że w bezpłatnem biarze po- 
średnictwa w pracy z kilkunastu tysięcy peter 
tów otrzymało zarobek 12.007. Instytucye do- 
broczynne, których tu wiele, nie pozostają ró- 
wnież w tyle, a przecież bieda nie zmniejsza 
się i liczba nędzarzy rośnie. I jednostki zamo- 
żne, zwłaszcza takie, które własną pracą doro- 
biły się mienia, pamiętają o obowiązkach bli- 
żniego. Niedawno zmarły obywatel i kupiec $. p. 
Alojzy Oliwa oprócz bardzo hojnego uposażenia 
„Ochronki sierót* w Rzicanach przez Siebie za- 
łożonej, zapisał kilkaset tysięcy na różne insty- 
tucye dobroczynne, sobie tylko skromny wyma- 
wiając pogrzeb, bez wieńców, za które pienią- 
dze polecił lepiej oddać na cele humanitarne. 
Takie jest mieszczaństwo praskie... 

Wobəe ogólnego podrożenia nie dziw, że i 


łamać praw natury — odezwał się kto z audy- 
toryum. 

Uwaga ta była niestosowna, wszyscy zamil- 
kli i zmienion» szyko temat rozmowy. W ma- 
łym gabinecie „smoking-room* zebrało się kil- 
ka „głów“ i podwładoych ministra. Roztrząsano 
tam z wielkiem ożywieniem ważną i nową kwe- 
styę podatkową , która była na małą skalę za- 
machem Btanu. 

Cesarz na jednem z posłachań zaproponował 
ministrowi, wprowadzenie podatku od soli, i 
jakkolwiek dotychczas nie wtrącał się zupeśnie 
w sprawy Skarbu państwowego, teraz gorąco 
obstawał przy swojem dlatego, że podatek ten 
zniesiono podczas ostatniego liberalnego panowa- 
nia, a cesarz kochsł konserwatywną i nawet 
barbarzyńską przeszłość. Był to złośliwy figiel 
cesarzowej, nie lubiącej obecnego ministra fi- 
nansów, którą do figla tego namówił znowa do- 
stojnik kościelay, jawnie wrogi ministrowi. 
Wszyscy też byli pewni, że minisier będzie 
zmuszony sprzeciwiać Bię wprowadzeniu tego 
podatku zarówno z powodu opinii publicznej i 
gazet, jak z powoda „swojej przeszłości liberal- 
uej, bo na liberalizmie zrobił karyerę. Wynie- 
siono go na godność ministra, właśnie dla zmie- 
nienia kursu i wbrew byłemu ministrowi, na- 
leżącemu do partyl konserwatywnej. Frontu nie 
mógł tedy w żaden sposób zmienić, bo stra- 
ciłby zwolenników, należących do oboza libe- 
ralnego, a przyjaciół w stronnietwie konserwa- 
tywnom nie zdobyłby tak szybko. Z resztą na 
wypadek powrotu do polityki konserwatywnej, 
był juł oddawna przgotowany kandydat „zwo- 
lennik świętej przeszłości“. Minister znajdował 
się w położeniu bardzo trudnem i wywijał się, 
jak mógł; cesarz, nie znający się zupełnie na 
finansach; upierał się przy swojem, ale że mi- 
nister stał mocno i że cesarz przez innego do- 
radcę nakręcony, w innym kierunku mógł tak- 
Że lada chwilę zmienić zdanie, panowie ci po- 
zwalali sobie krytykować — mówiąe wprawdzie 


i zaśmieli sę równie wesoło i dyskre- zniżonym głosem — „projekt najwyższy”. 


(C. d. n.) 
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nauczyciele ludowi wnieśli do sejmu petycyę o 
uregulowanie ich poborów. Za zasadniezy błąd 
w unormowaniu ich płacy uważają system Sta 
tystyezny, podług którego nauczyciel w ladniej 
szej miejscowości pobiera wyższą pensyę, niż 
w mniejszej. Szczegółowem zestawieniem po- 
trzeb życia, i warunków pracy starają się udo 
wodnić potrzebę reformy i żądają płac, odpo- 
wiadająeych czterem najniższym klasom urzędni- 
ków państwowych (ranga XI—VIII). Tym spo- 
sobem — mniemają słusznie — uczyniłoby się 
zadość powszechnej potrzebie, a zarazem zapo- 
biegło szkodliwy m dla szkoły wędrówkom nat- 
czycieli z miejsca na miejsce, w poszukiwaniu 
wyższej płacy. 

„Macierz szkolna* zorganizowana, jak wiado- 

1 mo, wzorowo i działająca energicznie i wytrwale, 
ogłosiła swój preliminarz ma r. 1900. W roz- 
chodzie notuje sumę 317.117 złr. w czem na- 
kład na własne szkoły wynosi 192.200 złr. a 
na subwencyonowaze 67.750 złr. K'edy się z tem 
porówna preliminowany dochód 30.196 złr. mo- 
żnaby zwątpić o przyszłości, ale zarząd „Macie- 
rzy* nie wątpi. Potrzebne wydatki pokryją nie- 
wątpliwie wkładki i składki tak jak lat po- 
przednich, bo zapał Czechów nie jest słomia- 
nym ogniem. Przykład wytrwałej a systematy- 
cznej, choćby drobnej cfiarności, dało Koło pań 
praskich. które w dzień nowego roku z życze 
niami dla zarządu „Macierzy“ złożyło w jej 
kasie 18 000 koron! Tak się dzieje w Czechach. 
a jak u nas wobec Towarzystwa „Szkoły ludo- 

wej“. 

Przy objawach naśladowania godnych nie 
brak naturalnie i innych, którym nie wiadomo, 
czy się dziwić, czy je milczeniem pominąć. 
W krótkiej bo dwadniowej tylko sesyi sejmo 
wej znalazł przecież poseł dr. Szamsnek dosyć 
czasu i poparcia, aby wnieść rezolucyę, żąda- 
jącą obowiązkowego nauczania języka rosyjakie- 
go we wszystkich szkołach średnich, „ponieważ 
znajomość tego języka otwiera wstęp do wiel- 
kiej literatury i do światowej literatury nado- 
bnej*. Zamiast uwag oad tym wnioskiem, po- 
8. uchajmy co o nim myślą sami Czesi. Mora 
posłowie — pisze Samostatnost — w swej „r 
dykalnej* polityce antiniemieckiej pomijają j> 
dag ważniejszą kwestyę, niżli nauczanie 
języka rosyjskiego, t. j. kwestyę nauszania ję 
zyka czeskiego w naszych szkołach średnich 
Cały dueh naszego średaiego szkolnictwa nie 
jest czeski, a w tym duchu Bie uczy się nawet 
języka ojezystego. Fakt ten przecież o wiele 
więcej szkodzi czeskiemu sprsobowi myślenia 
obywatelskiemu poczuciu, niż brak nauki języka 
rosyjskiego. Gdyby młodoczeskim posłom szło 
doprawdy więcej o rzecz i o prawd<iwe usanię- 
cie złego w jego podstawie, a mniej o zwykłą 
demunstracyę polityczną, staraliby się najpierw 
o dobre uczenie w czeskich szkołach średnich 
języka czeskiego, literatury i dziejów c z e- 
skich, t.j. uczenie nietylko w czeskim języku 
ale i w czeskim duchu“. 

M ędzy nowinami dziennikarskiemi z począt- 
kiem roke zanotowano i zmianę w wydawnictwie 
pisma bumorystyezaego „Szwanda dudak“ z dwu- 
tygodnika na tygoda! k Nie byłoby w tym sa 
mym fakcie nie dziwnego ani humorystycznego, 
gdyby w bumorze nie tkwiła tragedya jego re- 
dattora p. Ign. Hermana, powieściopisarza ulu- 
bionego i denianego jeko malsrza. stosunków 
praskich. Otóż pisarz ten po 18 latach pracy 
w redakcyi „Narodnich Listów* stał się nieu 
żytecznym „Starym meblem*, który pewrego pię- 
knego poranku nie identyfikował sę z pogląda 
mi wydawcy dziennika. Podziękowano ma „tedy 
po prostu za „już* nie prosząc o „jeszcze“, sle 
przyrz*kając poparcie w dziale inseratow ym |. 
I tak „Szwanda dudak“ stał się tygodnikiem ilu- 
strowanym, który ma dać sposób do życia pisa 
rzowi i jego rodzinie, na podstawie coraz s lniej 
tryskającego Źródła humoru. Źs tak jest, prze 
konywa każdy numer Narodnich Listów łoksio- 
wem ogłoszeniem... 

A teraz druga wesoła historyjka na zakoń- 
czenie smutnego początku. Przed laty kilkuna 
stu wznowiony spór o autentyczność starych za- 
bytków czeszczyzny: Rękopisu Żielonogórskiego 
i Królodworskiego, doprowadził wprawdzie zdro 


wo myślących do przekonania, że to niewatpli 
wie falsyfikaty Hanki i to w najlepszej intencji 
dokonane. Nie było jednak bijącego w oczy do- 
wodu, bo na wszystkie naakowe badania mieli 
zwolennicy autentyczności kontraargumenty. AŻ 
oto w ostatnim z r. z. zeszycie Listów filologi- 
cznych prof. Wład. Dolański ogłosił, że Hanka 
sam zapisał swoje fałszerstwo na rękopisie. — 
W 63 wiersza „Sądu Libuszy* znajdują się tylko 
dwa wyrazy; reszta miejsca wypełniona jakimiś 
dziesięciu znakami dziwacznie pokręconemi. 
Wspomniany profesor dostrzegł bystro, że są to 
litery dużego alfabetu, z których jedne są pro- 
sta, drugie odwrotnie obok s'ebie postawione i 
skoro j je wszystkie „postawił“, złożyły się z nicb 
trzy wyrazv, z których pierwszy skrórony: V 
HANKA FECIT, „Wacław Hanka zrobił, czyli 
napisał ! Co teraz na to powiedzą obrońcy rę- 
kopisów, którzy nie mogli uznać Hanki za „ta 
kiego“ poetę ? Zobaczymy. (Prz ) 


Odparcie napaści. 


Z Cieszyna otrzymujemy następujące pi- 
amo z prośbą o umieszczenie: 

Z»rząd „Macierzy szkolnej* w Cieszynie od- 
był dnia 17 stycznia posiedzenie w sprawie z3- 
rzutów, podniesionych przeciw gimnazyum pol- 
skiemu i Zarządowi „Macierzy“ przez Ruch ka- 
tolichi w Nr. 8 z d. 12 stycznia 1900. Zarząd 

„Macierzy szkolnej“ uważa sóbie za obowiązek 
na bezpodstawne i niesprawiedliwe zarzuty od 
powiedzieć co następuje: 

Wzywamy Ruch katolicki, aby publicznie o 
świadczył, jakie krążą pogłcski ubliżające „Ma- 
cierzy* i gimnazyum polskiemu, kiedy i jakie 
nadużycia rozmyślnie „Macierz* tolerowała i kie- 
dy i jakie nadużycia ” akrywała; kiedy i komu 
wydała „Macierz* pieniądze bez żadnej kontroli 
i aby wykazał szczegółowo fskta, niewłaściwej 
administracyi funduszów „Macierzy“. Zarządowi 
bowiem uczyniono zarzuty nieokreślone, podnie- 
sione bez dowodów i bez przytoczenia faktów. 
które mogą zachwiać zaufaniem do instytucji, 
z takim trudem i mozołem utworzonej. Cała 
działalność „Macierzy szkolnej“ od chwili zało 
żenia w r. 1885 aż do dnia dzisiejszeg jest dla 
calego społeczeństwa polskiego jawną. F'unduszo 

„Macierzy“ znajdują sę w największym porząd 
ku; złożone są po części w papierach winkalo- 
wanych i na bipotece, po części w kasach ślą. 
skich narodowych i w akcyach Banku Ziem- 
skiego w Poznaniu, które otrzymaliśmy w darze. 
Sekretarzem i skarbnikiem jest ks. Józef Lon- 
dzin, jednakowoż nieprawdą jest, jakoby kie 
dyk: lwiek wydawał jakiekolwiek pieniądze bez 
kontroli. Wszelkie wydatki wypłacane bywają 
na podstawie uchwały Zarządu. Rachunki za rok 
1898/99 zostały przez komisyę rewizyjną w 
dniach sześciu od 10 do 16 grudnia 1899 przez 
ręwizorów p. Antoniego Dyboskiego. e. k. no 
taryasza w Cieszynie, p. Hilarego Filasiewicza, 
dyrektora Towarzystwa oszczędności i zaliczek 
w Cieszynie i p. Wawrzyńca Gryłewicza, wła- 
ściciela realności w Cieszynie, ściśle i szczegó- 
łpwo, jak co roku, zbadane i fanduszo skontro- 
lpwane. Komisya ta, której oprócz ksiąg rachun- 

„wych przedłożono tskża wszymikie fendasze 
W papierach wartościowych i książeczkach, oraz 
wizelkie załączniki i pokwiiowania, znalazła 
wszystko w porządku i walne zgromadzenie na 
wnicsek komisyi rowizyjnej adzieliło Zarządowi 
absolatoryam przez aklamacyę. Że ks. Londzin 
sprawaje obowiązki sekretarza i skarbnika w je- 
dnej osobie, dzieje się to na podstawie dotych- 
czasowej praktyki, ponieważ się okazało, że po- 
dział tych czynności utrudnia manipolscyę, 
połączenie okazało się pod każdym względem 
korzystnem i tak się już działo od czasu zało 
żenia towarzysswa i za czasów kierownictwa 
śp. Pawła Stalmacha. Ks. Londzin zwrócił jaż 
kilka razy uwsgę na tę okoliczność przy wybo 
rze fankcyonaryuszów i tylko na usilne prośby 
całego Zarządu „Macierzy“ pracy tej uciążliwej 
się podejmował. 

Napaść na dyrektora i grono nauczycielskie 
uważa Zarząd „Macierzy* za niesumienną i przy- 
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łącza się w zupełności do obrony przez nich w 
dziennikach polskich już ogłoszonej. 

Tak się przedstawia stan rzeczy. Mimo to Za- 
rząd uchwalił raz jeszcze wezwać komisyę skon- 
trującą i uprosić delegata redakcyi Ruchu kato 
lickięgo, oraz p. dra Józefa Milewskiego, 
profesora uniwersytetu i posła do rady państwa 
w Krakowie, p. Tomasza Sołtysika, dyre- 
ktora gimnazyum Sobieskiego w Krakowie, p. 
Ignacego Drewnowskiego, inspektora war- 
sztatów kclejowych we Lwowie, pana Adolfa 
Stronera, emeryt. radcę rachunkowego we 
Lwowie i dra Ernesta Ba drowskiego, pre- 
zesą Towarzystwa „Szkoły ludowej“ w Krako- 
wie, aby razem Z komisyą kontrclejącą w ciąga 
sześciu tygodni zbadali księgi rachunkowe, fun- 
dusze i prowadzenie instytucyi gimnazyum pol- 
skiego w Cieszynie. 

Obecni na posiedzeniu członkowie Zarządu: 

Dr. Jan Michejda, zastępca prezesa. Ks. Igna- 
cy Świrży, prezes. Ks. Józef Londzin, sekretarz 
i skarbnik. Dr. Michał Danielak. Michał Janik. 
Ks. Piotr Moroń, Piotr Parylak, Jan Skudrzyk. 

Cieszyn, dnia 19 styeznia 1900. 


Z uwag pesymisty. 


(Dwie większości w Radzie miejskiej. — Ksiądz 
Stojałowski oprruje. — Oby go stańczycy nie od- 
kradli, — Uciechy kandydatów do stypendów. — 
Dobrobyt karnawałowy. — Czy dżuma się uda?) 


Ochłonęli wreszcie z przestrachu konserwaty- 
ści krakowscy; Daszyński nie będzie radcą 
miejskim... Niegrzeczny ten człowiek byłby 
gotów wypłoszyć z Rady kandydatów do pre- 
zydentury, przychodzących tylko na wielkie po- 
lityczne zapasy, i zbudzić ze snu tych, co przy- 
chodzą na Radę dla wypoczynku po całodzien- 
nych trudach. Uratowana zasada „narodowa“, 
wedle opinii br. Andrzeja Potockiego, uratowa- 
ny byt koteryi, która rozbić teraz może w Bali 
Rady miejskiej namioty, naturalnie, jeżeli dogo- 
dniejszego dla nich nie znajdzie gdzieindziej po- 
mieszczenia. 

Nie wiem tylko, kogo się trzeba będzie teraz 
czepiać, gdy ludzie wyłamywać sobie będą no- 
gi po śliskich trotoarach, gdy błoto pokryje u- 
lice, a obcięte przez ogrodnika miejskiego ko- 
nary kasztanów na plantacyach, wyciągać bę- 
dą, ogołocone z zieleni, suche ramiona, wołając 
niebios o ratunek. Dotąd winni byli temu wszy- 
stkiemu liberali i żydzi, bo, jak twierdził organ 
panów krakowskich, oni tworzyli większość w 
Radzie miejskiej. Teraz, przy głosowaniu nad 
reformą statutu, pokazało się znowu, żo w wię- 
kszości, i to weale pokażnej, są konserwatyści. 
Stąd wniosek, że nasza Rada miejska ma dwie 
większości: jednę na dzień powszedni, do eo- 
dziennej roboty, drugą od święta, do nadzwy- 
czajpych poruczeń, jak n. p. do uchwalania or- 
dynacyi wyborczej, mianowania nauczycieli itp. 
Skąd się jednak wzięła ta druga większość, gdy 
Rada pozostała w dawnym składzie, to już na- 
leży do tajników konserwatywnej roboty. Koz- 
serwatyści nasi potrafią przekonywać, przera- 
biać sęmienia, — i w tetu Cały sekret. Ktoś 
przes jeden miesiąc wierzył w potrzebę powsze- 
chne łosowsliia; ale poż dubroczyunnym wpły- 
wem przekonywujących argumentów, zmienia 
swoją opinię, i po miesiącu powiada: powsze- 
ehne głosowanie, to klęska narodowa. 

Ta zmienność opinii rajców krakowskich mu- 
si najbardziej denerwująco wpływać na robotai- 
ków, jako żądnych prawa wyborczego. Kaz u 
chwala Radą miejska z największą w świecie 
powagą, że ono się im należy. I już śoiło się 
p. Daszyńskiemu, że przy wyborach dusi za 
gardło Strożyńskiego; już pp. Englisch i Marek 
upatrzyli sobie cfiary krwiożerezej agitacyi i 
spisywali wszystkie - pobożne życzenia, które 
wygłoszą nie z galeryi, lecz z kurulskich krze- 
se? radzieckich, — gdy wtem zmienia się wię 
kszość Rady miejskiej, obala, co poprzednia u 
chwaliła, i nie masz powszechnego głosowania. 
Teraz nie wiedzą ci towarzysze wyborczej nie- 
doli, kiedy krakowska Rada uchwala coś na 
żarty, a „odc, na prawdę; kiedy robotnik ma 


się cieszyć, kiedy rozpaczać. Zapewnie zapadły 
pod tym względem jakieś budające uchwały na 
wczorajszych pięciu zgromadzeniach socyalisty- 
cznych, których zwołanie wprawiło p. Korotkie- 
wicza w tak dobry humor, że dla hadaii wczo 
rajszemu wieczorowi pewnej powagi i odświę 
tnej parady, zdwoił posterunki policyjne po u- 
liceach. Naturalnie, kontenci musieli być z tego 
żołnierze policyjni, bo im się nie przykrzyło; 
zawsze przyjemniej chadza się w parze, niż po 
jedynką. 

Wogóle w tych niebezpiecznych czasach na- 
leżałoby ograniczyć prawo wyborcze, a zwię- 
kszyć władzę starostów. Gdzie tylko starosta 
wybiera posła, zawsze wyjdzie z urny jakiś 
porządny człowiek, który w Wiedniu zachowuje 
się przyzwoicie, rządowi nie robi trudoości i 
zaskarbia nawet czasem krajowi ten zaszczyt, 
że zostaje ministrem. I wszystko jest w porząd- 
ku: poseł się nie naprzykrza, kraj siedzi cicho. 
Nagle, ni stąd, ni zowąd, zaczynają buntować 
się tłamy i wołać o prawo wybieralności. — 
W Krakowie hr. Potocki wraz z drem Leo u- 
rwali łeb hydrze; jest to czyn wielki, pójdzie 
za nim nietylko kraj cały, lecz nagnie się do 
uiego zachodoia Europa. Gdyby tylko Francuzi 
chcieli się uczyć rozamu od Siańczyków kra 
kowskich! 

Taktyka ich dochodzi rzeczywiście do mi- 
strzostwa. Gotówem teraz nawet uwierzyć, że 
na ich polityczną ewavgelię złoży przysięgę ks. 
Stojałowski, który jaż rozpoczął w powiecie 
bocheńskim operacyę wyborczą. Ks. prałat nie 
przestał być dotąd wielką powagą wobec wy 
boreów chłopskich; obawiam się tedy, że gdy 
dotąd na wartcści nie stracił, gotowi stańczycy 
odkraść go ludowi. Nie dość było ks. Stojałow 
skiemu laurów parlamentarnych, sięga jeszcze 
po zdobycze sejmowe. Ta ruchliwość ks. prała- 
ta jest rzeczywiście zdumiewająca. Jak on tym 
wszystkim wytężającym robotom da rady? — 
W parlamencie kłóci się tak, że wszyscy przed 
nim uciekają, gazetki pisze coraz mądrzejsze, 
obiecuje jechać z ukochanym ludem ta do Zie 
mi Świętej, aby niewieraym „pokazać sprawioną 
przez siebie, za przyczymieniem się prokurato- 
ryi, lampkę u Grobu Zbawiciela, — to do Rzy- 
mu na wielkie wzywa lad nabożeństwa. Wszy- 
stkim zdaje się, że ten lad taxi biedny, że gło- 
dem przymiera, — a ks. Btojałowski przecież 
znajdzie w jego kieszeni zawsze grosik jakiś i 
na ofiary pobożne, i na kalendarz, i na gaze- 
tkę, — ba, nawet na podróż del:ką. Stąd waio- 
sek, że chłopi tylko z łakomstwa za zarobkiem 
uciekają, jedni do Niemiec, drudzy do Amery- 
ki, i że najlepiej służą krajowi nasi panowie, 
którzy nie podwyższają płacy zarobnikom rol 
nym, bo przez to oczyszczają go z malkonten- 
tów, a pozostawiają w nim samych poczciwych 
i zadowolonych chłopków. 

Najlepiej więc postąpiliby sternicy naszej na- 
wy kraj wej, gdyby pozyskali dla siebie ks. Sto 
jałowskiego. Jemu należy się pewien wywczas, 
i krajowi także. Tylu wreszcie zasiada w Sej- 
mie posłów, co nie nie robią, że gdy przybędzie 
do nich ks. Stojałowski, Sejm sie zadrży w po- 
sadach, a lad zdobędzie jedno, smutne doświad- 
czenie więcej. 

Smutne doświadczenia robią także biedni, 
pila uczniowie w zimowej pvizo roka, gdy Wy: 
dziaż krajowy załatwia stosy podań o stypendya. 
Niezbsdane są pod tym względem wyroki Wy- 
działu krajowego. Pomijając już stypeadya fa- 
milijne, które, jak karyera i szczęście, dostają 
się zwykle najmniej na to zasługującym, ale 
stypendya inne, dla „gminu* przeznaczone, przez 
cudowne przechodzą alembiki. Sieroty, bez ojca i 
matki, zdane na łaskę dalekich krewnych, mo 
ga być pewne, że jak nie otworzą się przed 
niemi bramy Żadnej „astytucyi dobroczynnej, tak 
istypendya nigdy się im nie dostaną, chcćby 
najwspanialsze czynili w naukach postępy. — 
Dziecko przechsdzi odrazu szkołę życia, bo wi- 
dzi, jakiemi drogami dochodzi się do uznania, 
odczuwa na Swojej skórze system protekcyjny, 
który umilać mu będzie w przyszłości wędrów- 
kę przez ten padół płaczu, tylko dla wybrań- 
ców na raj przeznaczony. 

System rozdawania stypendyów przez Wydział 
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krajowy jest przecież tajemnicą, którą, ku pou- 
czeniu niewiernych i wątpiących, odkryćby na- 
leżało. Zwykły śmiertelnik, nieświadom arkanów 
Wydziału krajowego, sądziłby, że n. p. grono 
nauczycieli zakładu naukowego, znające chara- 
kter i zdolności swoich uczniów, a w razie po- 
trzeby, ich stosunki materyalne, najlepiej mo- 
głoby osądz'ć, który z wychowanków zasługuje 
na udzielenie stypendyum. Wiem jednak, że 
Opinie dyrektorów i groo nauczycielskich, zu- 
pełnie nie wpływają na Wydział krajowy, któ- 
ry kieruje się tutaj niezbadaną jakąś metodą, 
ukrywaną pilnie przed obliczem świata. Złośli- 
wi utrzymują, że zwycięscą z turnieju stypen- 
dyjnego wychodzi uczeń, który najwięcej i naj- 
bardziej wpływowycb... ma protektorów; a że 
uczeń prawdziwie biedny, sierota, żyjący z ła- 
ski zazwyczaj także biednych krewnych, pro- 
tektorów potężnych nie znajdzie, więc i stypen- 
dyum go mija. Tak więc i tutaj nie zasłużony 
i nie zasługujący, ale szczęśliwy bierze. 

Statystyka stypendyjna byłaby bardzo pou- 
czającą nauką  Stosy podań, wpływających co 
roku do Wydziału krajowego, świadczą, na 
wszelki sposób o niesłychanym dobrobycie, tra- 
piącym Galicyę, a tylko złośliwi pesymiści pra- 
wią smalone duby o nędzy, z rozpaczą grani- 
czącej. Czyż dziwić się, Że wobec tego coraz 
mniej trafia się dobrodziejów, fandujących sty- 
peadya, a wysokie władze nie otwierają nowych 
szkół, bo wiedzą, że kraj i tak już choruje ua 
przeładowanie inteligencyą. 

Aby przekonać się o nadmiarze dobrobytu, 
dość no. p. zapytać kupców i hotelarzy, jak im 
wspaniale się powodzi podczas karnawału. Nie 
ma tygodnia, żeby w Krakowie nie tańczono 
w jakimś doma przy dźwiękach fortepianu; nie 
masz sklepa, ani hotelu, gdzieby służba nie 
wysypiała się w biały dzień: taki panuje ruch “ 
i ożywienie. Dzienniki zapowiadzją nawet kilka 
tradycyjnych balów, których sława przerasta 
taneczną ochotę i przypomina miasta, że istnieje 
sezon karnawałowy. 

Jako redaktor cieszę się naprzód, że o wy- 
pełnienie „kroniki* nie będę potrzebował się tro- 
szczyć. Nie będzie dnia, w którymby przynaj- 
mniej jeden bal nie był reklamowany, a gdy 
bale się rozpoczną, aby przynajmniej jednego 
nie było podziękowania dla najczyaniejszych i 
asjbardziej zasłużonych członków komitetu. Na- 
turalnie są to szczegóły niesłychanie zajmujące 
zwłuszcza dla zamiejscowych pronumeratorów, 
którym się ani śniło, że Kraków ma ludzi za- 
służonych, spełniających raz przyjęte obowiązki. 

Jeżeli w dodatku do tego wszystkiego dopisze 
nam dżuma, na która padają podejrzenia, że 
w formie bakcylów miała ochotę zawitać do Kra- 
kowa, to karnawał tegoroczny ożywi się nie- 
słychanie. Ale my, w Krakowie, tylko do po- 
mysłów stańczykowskich mamy szczęście i na- 
wet porządna dżuma nam się nie uda. Mam 
więc pesymistyczne przeczucia, że cała „afera 
dżumowa* spełznie na niczem, ku zmartwieniu 
tych, co już z góry ukali z niej broń polity- 
ezną przeciw profesorowi Bujwidowi. 


Zniżcne prenumeratę na „Nową Refor. 
mą* o 8 koron rocznie. 
Szczegóły w nagłówku dziennika. 


KRONIKA. 


Kraków, 20 stycznia 


Roczalca styczniowa. Przypominamy, że jntro 
w niedzielę o godz. 7 wieczorem odbędzie się uro- 
czystość patryotyczna w „Sokole“, Czysty dochód 
prz6anaczoBy Ba „Przytulisko weteranżw z r. 18634, 
Rie wstępae wypowie prezes „Sokoła“ p. Tur- 
ski 

Piąć zgromadzeń ludowych, awołanych przez 
partyę socyalistyczną, odbyło się wczoraj, z tych 
jedno w Podgórzu, 4 w Krakowie. Na wszystkiech 
przedmiotem obrad była kwestya ordynacyi wybor- 
ezej gminnej i sądów przemysłowych. Liczne zgro- 
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Cudze i swoje. 


Z utworów literackich, powieść najszybciej, 
najłatwiej oddziaływa na masy i potrafi wywo 
łać dorażny rezoltat. Nie dziw, powieść patrzy 
w Życie, z życia czerpie swój wątek, swoje o 
brazy, więc jest z niem najsiiniej związana. — 
Stosownie dobranym tematem działa bezwzględ 
nie na czytelników, przejmuje ich swojemi ucza- 
ciami, nagina do swvich celów. 

Daremnie wyznawcy zasady „sztuka dla sztu- 
ki“ potępiają powieść tendencyjną, bo skoro od- 
powiada ona potrzebie ogółu, porusza tysiące 
cere, pobudza ich do czynów szlachetnych ma 
niezaprzeczone prawo bytu, chociażby nawet 
słusznemi były wszystkie zarzuty estetów. W o 
bronie jej stają zasługi. Nie mówiąc już o nie 
śmiertelnej „Chacie wuja Toma* pani Bee 
cher-Stowe, która była jednym z czynników 
zniesienia niewolnietwa w Stanach Zjednoczonych 
ileż reform społecznych dokonało się i dokony 
wa codzień z powodu powieści. 

Fantastyczna bajka Waltera Besant'a o milio 
nowej dziedziczce, co wzruszona nędzą robotni”, 
cheąc poznać ich potrzeby i znaleść praktyczny 
spesób polepszenia doli, zakłada pod przybra- 
nem nazwiskiem magazyn mód w ubog’ ej dziel 
nicy Loodynu, żyje wśród pracownice. przyjażni 
się z niemi i w końcu buduje wspaniały pałac 
przeznaczony dla rozrywki i navki tłnwów, stała 
Się kamieniem węgielnym „Pałacu ludowe- 
go“ wystawionego „wedłag” pomysłu powieścio 
pisarza, stosując się w najdrobniejszych szcze 
gółach do jego programu. 

esant, zajmuje się głównie nędzą pracuja: 
cych kobiet, zwłaszcza dolą szwaczek i robotnie 
fabrycznych, i ten 'emat poruszył także w swej 
ostatniej powieści. Jest to historya dziewczęcia 
z ludu, od lat najmłodszych do chwili zamaż 
pójścia, bolesna historya przedwczesnych cier 
pień, pracy, troski głodu, poniewierki. Autor 
doprowadza bohaterkę do przełomowego momen 
tu, w którym zakłada rodzinę, by dzieci jej roz- 


poczynały znowu te same koleje i przekazały 
je następcom. Swoim zwyczajem Besant, rozja- 
śnia to ponure tło, promieniami serc gorących, 
rozwietlają je one ale nie zmieniają położenia. 
Działanie serc gorących jest zawsze przypadko 
we a ż:lazny ucisk nędzy nieustanny. 

Prosta opowieść oparta na realnych stosun- 
kach, wzrusza stokroć więcej, niż westchnienia 
miłosne nowożytnych Korydomów i Chloi, sta 
nowiących. powszechny wątsk powieściowy. Be- 
sant przecież nie posiada pierwszorzędnego ta- 
lentu, ale czuje gorąco. Może też znowa, wy: 
wrze swem piórem wrażenie tak wielkie, że 
ono wpłynie na złagodzenie losu nieszczęśli- 
wych. 

Bo niech sobie pesymiśsi utrzymują co chcą, 
niech biad»ją nad „bezużytecznością usiłowsń 
ludzkich. Tak żle nie jest. Przeciwnie, każda 
myśl gorąca i szczera, rzucona drukiem na lon 
szczęścia, znajdzie echo a prędzej czy póżniej 
wyda owoce. Mamy tego przykład dorażoy w 
«becnej chwili we własnej literaturze. Jakże 
niedawno doktor Judym w „Ludziach bez- 
domnych* wykazywał z goryczą, że hygiena 
i wszelkie $'odki zdrowotne istnieją tylko dl: 
klas oprzywilejowanych, gdyż biedacy żyją po 
dawnema natłoczeni w b udnych, wilgotnych 
Borach, lekarzom zaś, którzy w tylu rasach ma 
ją głos decyduiacy, wyrzucał ich obojętność i 
lekceważenie. Wyrzut Judyma znalazł oddźwięk 
w doktorze Zygmuncie Kramsztyku. W Krytyce 
lekarskiej, wymowny publicysta zabrał głos w tej 
twestyi, w którym zwraca się do lekarzy i za- 
kreśla im obowiązki tak szerokie, jak szeroko 
sięga nędza ludzka. Niech temi humanitarnemi 
oojęciami — ho nie idzie tu wcale o filantropię 
ale wprost o sprawiedliwość — przejmie się 
większość lekarzy, a słowo Żeromskiego stanie 
się faktem. 

W każdym razie wśród ogólneg» zdziczenia 
obyczajów, jakie cechuje obecną dobę, podobne 
głosy, nawołujące do niesienia bliżnim pomocy, 
aą pocieszajacym objawem. 

Niestety! zdziczenie jest widoczne w życiu i 
literatarze. Co dzień dzienniki podają wiadomość 


o spełnieniu potwornych zbrodni, których sam 
opis zgrozą przejmuje; codzień ukazują się książ 
ki, pełne brutalnych uczuć, zwierzęcych namię 
tności, wyuzdanych czynów. Na ten smutny stan 
obecnych społeczeństw myśliciele wynajdują roz- 
maite leki. Publicysta włoski Mario Pilo, r- 
patruje zbawienie ludzkości w rozwinięcia po- 
czuć estetycznych i w swej książce „Psyc ho- 
logia piękna i sztuki* kładzie jako motto 
słowa Gzubryela d Annunzio: „Oto kochanek wier- 
ny, (piękno), zawsze młody, nieśmiertelny, oto 
żródło radości czystej, niedostępnej dla tłumów, 
udzielającej się tylko wybranym, oto dregocenny 
pokarm, który czyni człowieka podobny m do 
bogów”. Książka Pilo jest ślicznie pisana, ale 
jaż motic same określające sztukę jako dostępną 
tylko di:"wybranych, sprzecza się z założeniem 
autora, który w niej chce widzieć panaceum na 
zło wszelkie. 

Poczus'e estetyczne ma swoje niezawodne zna- 
czenie w rozwoju jednostek i narodów, przyznać 
jednak trzeba, że dotąd nie okazału wcale umo 
ralniającego wpływu. Ilaż znakomitych artystów, 
ilaż mecenasów sztuki w kwitnącej epoze cd*o- 
dzenia było wprcst zbrodniarzami a sam autor 
eytsty, ćAnnunzio, jakichże bohaterów p zsd- 
stawia w owych powieściach! Są oni wprawdzie 
ogromnie aubtelci, ale zatracili zdolność od- 
czuwania cudzych cierpień. Rozmiłowani w pię 
knie do szaleństwa, nie cofną się przecież przed 
morderstwem, gdy namiętność popehnie ich do 
niego. Bohaterowie ci nie znoszą brzydoty, więc 
nędza badzi w nich wstręt, nie litość, odwra- 
cają od niej oczy, zamiast nieść jej alga, za- 
miast prarować nad tem, aby ją usunąć. W ten 
sposób rozwiaięty zmysł estetyczny może dać 
rozkosz wyjątkowej jednostee, ogólnego szczęścia 
jednak nie przyniesie. 

Zapewne, na platońskich wyżynach, piękno, 
dobro i prawda jednoczą się, a raczej stanowią 
trzy oblieza jednej idei, ale do ludzi zwykłego 
poziomu przemówi daleko wyraźaiej ukochanie 
maluczkich, tryskające z książki Żeromskiego. 
niż abstrakcyjne teorye lub wyszukane senty- 
menta włoskiego estety. 


„Psychologia piękna* ' ści. 


jest przecież E a aT a SEP WEA "| MEDCYTETE PE "TV Te. „DE <ARJA NE z objawów obecnej doby. 
Historya, sztuka, literatura, zanegowane w epo- 
ce pozytywizmu, odzyskują swe dawne znacze 
nie tak dalece, iż we Francyi wyłączność naro- 
dowa, uzaająca literaturę własną, jako jedynie 
godną tej nazwy, Zaczyna powoli ustępować 
wobec Bzerszych pojąć. Zresztą wówczas tylko 

można oddać sprawiedliwość własnej literaturze, 
kiedy się zna inne i patrzy na nią porównaw- 
czo. Odzywają się więc coruz częściej głosy. 
wołające o ustanowienie w uniwersytetach wy- 
kładów literatury nowożytnej porównawczej. Nie 
ma ich bowiem ani w „Collège de France“, ani 
w Sorbonie, ani w bardzo wielu równie wyso 
kich uczelniach 

W całej Francyi, w jednym tylko Lyonie, 
wykładany jest ten przedmiot, będący jednak 
kamieniem węgielaym wykształcenia w humani- 
taranem tego słowa znaczeniu. Profesor Józef 
Texte, który tę jedyną katedrę literatury poró- 
wnawczej zajmuje, rozumie dobrze jej ważność 
i dopomina się słusznych reform w jej dacha, 
w wyższem nauczaniu; dowodzi on, że oderwa- 
ne wykłady 0 pojedynczych momentach, po 
szczególnych literatur, mogą mieć tylko znacze 
nie dla słnchaczów dobrze obeznanych z jej 
ogólnym przebiegiem; a na przygotowanych 
w ten sposób uniwersytety liczyć nie mogą 
Bez tego zaś wykłady oderwane sprowadzić 
mogą tylko niepożądany zamęt pojęć, zamęt 
tem większy, im bardziej utalentowany jest 
profesor. Każdy niemal badacz dąnej epoki 
zwykł ją przeceniać, bo przedmiot, w który 
wpatrujemy się jedynie, rośnie nam w oczach; 
tem samem więc w fałszywem świetle musi być 
przedstawiony słuchaczom. 

Literatura porównawcza prostuje biędae mnie- 
mania, każdej epoce i narodowi naznaczą wła 
ściwe miejsce, wedle zaslug, położonych w ogól 
nym rozwoju. 

Któż na przykład mógłby nabrać właściwego 
pojęcia o romantyzmie, atadyując go nie u żró 
deł angielskich i niemieckich, ale w objawach 
naśladowczych trzecio- i czwartorzędnej warto- 


nie tyle ilość wiadomości, ile ich logicznie zor- 
ganizowany całokształt. Dlatego to niewłaściwie 
wybrane przez słachaczów wykłady mogą im 
nieraz przynieść daleko więcej szkody, niż pc 
Żytku, stawiając wartości podrzędne na miejsc 
najważniejszych i zatracając tym sposobem miar 
krytyczuą. 

Jesteśmy obecnie świadkami poczynająceęo sii 
zwrotu w pojęciach i smaku. Szalone wybryk 
niektórych autorów i szkół literackich, wyuzda 
uie podkasanej muzy, dochodzące do ostateczne 
ohydy, zmęczenie, wywołane walką o byt, go 
nitwą za wielkością, sława, bogactwem, żądza 
nigdy nie nasyconą, powoduje reakcyę. Ludzie 
oglądają się przerażeni, bo widzą, że im więcej 
posiedli, tem mniej znaleźli zadowolenia. I po- 
wstsje w nich pragnienie rzeczy prostych, uczci- 
wych, które wydają się nowośsią istotom wy- 
naturzonym. Stąd powodzenie sztuk, jakiemi 
zachwycały się nasze prababki, stąd zwrot do 
epicznej epoki Nspoleońskiej, gdyż braterstwo, 
walka, śmierć, nie mają w sobie nic wyszuka- 
nego. 

Pablicysta francuski Mauelair twierdzi, iż po 
wieść współczesna nie podoba się dzisiejszemu 
p koleniu, gdyż ono niechętnie przygląda się 
własnym wizeruakom i pożąda tego włańcie, 
eo je przenosi w Świat odmienny. Oto tajemnica 
uroku fantastycznych utworów Maryi Coselli, 
Wells'a, Wallace'a, poszukiwania powieści chro- 
nologieznych, przenoszących czytelnika do sta- 
rożytnego Egiptu, Rzymu, Grecyi. Albo też 
z drugiej strony rozpaczliwe szukanie rozwiąza- 
uia probłematów, w których tkwią największe 
trudności bytu. Stanowią one także temat wielu 
powieści. 

Nigdy może nauki społeczne nie zajmował 
się tak pilnie, jak dzisiaj, położeniem ekonomi- 
eznem i moralnem kobiety. Kwestyom jej się 
tyczącym poświęcony jest niemal jedynie kwar- 
talnik wychodzący w Genewie Revue de morale 
sociale, pod redakcyą prefesora wydziału pra- 
wnego, Ludwika Bridet. Bridst bierze gorąco 
w obronę kobietę, pokrzywdzoną przez kodeks 


Wszakże właściwe wykształcenie stanowi' Napoleona. Przed kilku laty powstawał w jędr- 
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Madzenia miały miejsca w pięciu lokalach partyjno 
zawodowych. Najgorętszy przebieg zgr madzenia 
był w lokalu redakcyi Naprzodu, w którym wy- 
mienicns referaty wygłastsli członkowie partyi M 
biotek i Bałłanda. Na zgromadzeniu tem, pod ko- 
niec rozwięzanem przez komisarza polieyi, uchwa- 
lono bardzo ostrą rezolucyę, w namiętsych słowach 
Potępiającą większość członków krakowskiej Rady 
miejskiej która ma posiedzeniu dnia 17 b. m. od- 
TŁuciła powstecbne prawo wyborcze do Redy miej- 
skiej Końcowy ustęp rezolucyi brzmi: „Robotnicy 
krakowscy podejmnją rznconą im rękawicę i roz 
Poczną walkę celem zdobycia od autonomicznych 
Polskich inatytucyj tego minimum praw obywatel- 
Bkich, które im już nawet rząd auatryacki dsć był 
zmuszony. Domagamy się powszecbnego, równego. 
tajnego prawa glosowania do gminy, Sejmu I par- 
lamentu!!* ; 

Poczem nozestnicy wsiystkicb, pięci 
udali się wśród śpiewów „Czerwonego 
na Rynek, skąd rozeszli się do domów. 
miała powodu interwencyi. 

Z Podgórza donoszą nam: ; 

Wczoraj odbyło się tn zgromadzenie ludowe w 
lokaln. miejssowego Stowarzyszenia robotniezego 
„Bila“ przy ulicy Kalwaryjskiej. Obydwie sale za- 

5 i : fe ragai? p. Ser- 
pełniły się szczelnie, zgromadsen e 
koweki, zaznaczając krótko, że przez upadek wnio- 
tkn p. Rettera w sprawie smiany ordynacyi NY 
berczej zadano gwałt tysiącom obywateli miasta 
w należących się im prawatb. Przewodnictwo objął 
p. Burman, poczem głos zabrał p. Snłczewski, —. 
Mowoa w sposób namiętny i nader ostry występo- 
wać przeciw arystokracji wogóle, piętnując ją na- 
zwą zdrajców krsju i pasożytów, żyjących krwią j 
potem robotnika, Gdy utworzono k kuryę wybor 
czą do parlamentn, jęknęli nstshszycy*, bo oroli, 

zał s tek kchca” ich ; 

że się już zbliża „począ botni > Panowania, 
bo przeczuwać zaczęli, Że TO ba cy pójdą już szyb- 
ko po drodze zwycięstw ! mie>awem pozbawią ich 
stann  uprzywilejowaneś0 "opa panowania, Oni 
nie chog, aby robotnik kb, oByć chleba, nie chcą, 
aby był syty, bo nie byłby pokorny, nie chcą, aby 
b i bo śądałby wyższego w Á 
ył cńwiecony, ynagr< dze 
nia za swoją c ężką PTA0€- Stańosycy głoszą zasade 
miłości bliźciego, sle tylko na t>% aby robotnicy 
ich kochali i w imię tej miłości dali się wyzyski 
wać. To samo czynią księża, 

Przemówienie to kilka razy przerywał komigarz 
polieyi i grorił rozwiązaniem zgromadzenia. Stan 
amys'ów biorących udział w zgromadzenia był 
bardzo podniec'ny, odgrażano się ciągle i wypra. 
wiano hałasy. W namiętnym tonie zcedagowanej 
rezolncyi nie pozwolił komisarz poddać pod głogo- 
wanie. Retclucya tą wyraża pcgardę dia arysto 
kracyi i domsga się powszechnego tajnego głoso- 
wania a 

W sprawie sądów przemysłowych przemawizł p. 
Serkowski, nuwążająć te sądy ?2 jedno ze zwycięstw 
gocyalistów i wsywając do aolidarnego głosowania 
aa kandydatów stronnictwa. Po powtórnem prze 
mówieniu p. Sułczewskiego przewodniczący zamkeął 
zgromadzenie, a rezolucyę, mimo oporu komiserza 
policyi, uchwalono, Uczestnicy, śpiewając nCzerwo 
ny sztandar *, rozeseli się spokojnie „do demu, tak, 
że wzmocnione posterunki policyi nie miały powo 
ds do wkroczenia. Spokój znpełny panował w 
mieście. 

Bal ną szkołą polską w Biały, który urządza 
aksdominkie Koło Towarzystwa „Szkoły ludowej”. 

24 eiw etnie. Bomsiet, —utórego skład 
wkrótce Ogłoszony będrie, energicznie krrąta się, 
aby ky sji - zapewnić powodzenie, którego zresztą 
najlepsrą T? cja it jest jej szlachetny cel. Prote- 
ktorat balu 09J¢: p. Aleksandra Ulsnowska, za 
azezytnie znana Raszego społeczeństwa jako 
gorliwa inicyato niestrndzona kierowniczka ct a- 
towych składek B2 odnowienie zamku królewskiego 
na Wawelu, tudzież rektor ks wy, Knapiński, 
arczery przyjaciel młodzieży akademickiej, eieszący 
się pośród niej powszechnym mirem Posiedzenie 
komitetu balowego odbedzie się w niedzielę dnia 
21 h. m. o godz. 4 PO polndnia w kancelaryi Tow. 
nŚzkoły ludowej“ przy ulicy Pijarakiej | 2, Ip. 

Wydział Koła artystyczne literackiego przypo. 
mina członkom Koła, iż walne Zgromadzenie urag 
lioytaeya gaget odbędzie się w Poniedziałek g, 29 
b. m. o godz. 71, wieczorem w lokala Koła, 
Krakowskie Towarzystwo techniczne odbyjo 
e 


nych broszuraeh przeciw TAR je 
matka miała 
tkich sprawach, 


n zgromadzeń 
sztandarn “ 
Policya nie 


zny bojowa 
Gran en. 

Ą €go utworów „Zhe Wcomun 
d (kobieta, która działała) narobiła przed 
laty niemało ha} skrsjna 

nru ka, musiał asu. Bohaterka, £ r 
tor przedstawia JA, Jako ofiarę swych wysokich 
X go ustępstwa "Fama. Nie A 
nić żadnego ©. , - „rodowisku, wór ; 
rego żyje, ! nietylko jest Zwycjężona, ale staje 
się powodem niers najbliższych. 
O S ę nie gogintorce bardzo wiele 

rzucić, MOŻ”, ię; z założeniem po- 
Wieści, jednak jest 10 deisto talenty i AA 
przekonań. Nie jest p 0 Odogohnionem Wii. 
ae anei Śrej kobiety mają 

clu stronników. |; g; 

„ Wykształconie iow tio JAA wszędzie szyb 
kie postępy, nawet jak Worp E? Sacofa- 
nym pod tym względem = łochy, W dwa. 
dziestu uniwersytetach Lach > kształci się 
Obecnie 140 kobiet, a ©0 W Jszę, Aniwersy. 
tety liczą pomiędzy pionne kobiety i to 
nietylko w Bolonii, gdzie Prze owala się 
tym względem dawna tradycja a obecnie 
na wydziale lekarskim JE ułwec e ka 
płci żeńskiej, alc i w i BABM 7 AKA; 

Kobieta na kstedrze me : u 
Das na to patrzano? U nas, poes gr, tru- 
dnością dopuszczają sinchaczki zę UE a 
uzyskanie tytułu rzeczywistej St" w 5 peka 
fowanc jest tylu warunkami! Wo Wto "ki a 
dnak kobieta wa prawo nictylko do kaja" ią. 

do nauczania, n byle tylko podołała Z i “in, 

, 8kt ten uważany jest za znpełnie naturalny. 
ł Co kraj, to obyczaj. 


Walerya Marrenć M orżkowska. 
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wczoraj doroctne walne zgromadzenie, na którem 


po przyjęcia do wiadomości sprawozdania zarządu, 
bibliotekarza i komisyi lustracyjnej, uchwalono z 
nznaniem absolatorynm dla obydwu skarbników, 
tak Towarzystwa, pref Albertiego, jak redakcyi, 
inż. Mikuckiego, wyrażając nadto temn ostatniemu 
wdzięczność i podziękowanie za killu'efną gorliwą 
pracę. Następnie uchwalono bndźst na rck 1900 i 
po wysłucbaniu sprawordan'a nstępnjącego redakto 
ca, prof Ekielakiego, p'zys'ap'ono do wyborów, 

Przewcdniazącym wybrano jednomyślnie p. Ka- 
rola Szukiewicza, zastępcę dyrektora kolei państwo 
wych. Zastępcą przewodniczącego , równ'eż jedno 
myślnie, dyrektora Wincentego Wdowiszewskiego. 
W skłąd zarządu weszli pp: pr.f Stanisław Al 
berti, dyr. Roman Ingarden, inż. Kłeczek, pułko- 
wnik Miildner, budow. Pakies, ivż. Karol R lle, 
prof. Siadtmiiller, inż. Eustachy Śniałowski, oraz 
nadinż. Stanisław Świerzyński. Do komiayi luatra- 
cyjnej zaproszono pp: Anastazego Cbmurskiego, 
budow. Stanisława Krzyżanowskiego i inż, Leonar- 
da Nitecha, 

Wreszcie komitet redakcyjny nowo powstającego 
wydawnictwa złożyli pp.: pref. Stanisław Barabasz, 
Prof, Władysław Exielski, bndow. Władysław Ka 
czmarski, budow. Rajmund Mens, radca budowietwa 
Sławomir Odrzywolski, budow. Józef Pokutyński, 
dyr, Wincenty Wdowiszewski, architekt cyw. Jan 
Zubrzycki i arch. Jan Zawiejski. — Towarzystwo 
zwinęłc dotychczasowe Czasopismo, a będzie wy- 
dawać miesięcznik, poświęcony specyalnie architek- 
turze i wogóle budownictwu, p. a. Architekt. Ka- 
żdy z członków Towarzystwa technicznego otrzy- 
mywać będzie bezpłatnie, stosownie do życzenia, 
albo Architekta, albo Przegląd techniczny. Człon- 
kowie abonujący to drugie pismo, które redakcya 


Architekta dla nich nabywać będzie, mają prawo 


do abonowania Architekta po zniżonej cenie; to 
samo prawo przysługuje członkom lwowskiego To- 
warzystwa politechnicznego. 

Dyrekcya kliniki chirurgicznej zawiadamia nas, 
że przebndoważkllniki zbliża się kn końcowi. Przyj- 
mowanie chorych przychodnich rowpocznie się dnia 
23 b. m. od godz, 8—11 rano. 

Z uniwersytetu. P. Kazimierz, Zygmnat, Stani- 
slaw 3 imicn Ratkowski, rodem z Bochni, docent 
krajowej szkoły rolniczej w Czernichowie i wete- 
rynarz powiatowy w Krakowie, otrzymał dziś na 
tutejszym uniwersytecie stopień doktora wszech 
nauk lekarskich. 

Z Akademii umiejątności. Posiedzenie wydziału 
filologiczego odbędzie się w poniedziałek 22 b. m. 
o godz. 6 wieczorem. Prace odczytają: prcf. Pie 
kosiński, dr. Karbowiak i pref. L, Sternbach. 

Komitet balu na korzyść „Przytuliska” nezestni- 
ków powstania z r. 1863/4, rozwinął już energi 
cing działalncść i postanowił oprócz artystycznych, 
oryginalnie pomyślanych, karnetów, przygotować 
przeróżue niespodzianki. 

Z ruchu emigracyjnego. Na stacyi kolei w Kra- 
kowie przytrzymane dzisiaj 4 emigrantów, pzche- 
dzących z Dydiowa, pow. turczańskiego, którzy, 


uależąc do poboru wojskowego, chcieli wyjechać 


do Ameryki. 

Uniwersytet ludowy. W suiedzielę 21 b. m. o 
goda. £'/, odbędzie się wykład p. Zakrzewskiego 
O parach i gazach; o godz. 6 drugi wykład prof. 
Czermaka z dziejów porozbiorowych Polski. W po- 
niedziałek 22 b. m. o godz. 7 wieszór wykłzd dr. 
Sneasera o newych sądach przemysłowych. 

„Gwiazda Sybaryl*. Trzecie przedstawienie dla 
ludu w teatrze krakowsk. m odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 28 b. m. o godz. pół do 8 po południn. 
Bilety na to przedstawienie sprzedaje administra 
cya Obrony Ludu (ulica Pijarska, 1. 2, II p.) od 
godz. 9—12 przed południem i od 3—6 wieczo- 
rew, a w dniu przedstawienia od godz. 9 w katie 
teatralnej, Ceny biletów na „Gwiazdę Syberyi* : 
loża p rterowa i I piętra 5 słr., fotele 1 słr. 30 
et., krzesła I 1 złr., krzesła II 85 ct., parter 50 
ot., balkon I piętra 1 złr. 30 ct., 1 złr. i 80 ct, 
loże II piętra 3 złr. 50 et., krzesła w loży po 60 
i 50 et., balkon II piętra 1 złr. i 65 ct., galerya 
po 50, 40, 30, 25 i 15 ot, 

Prof. Kostanecki prosi nas o zamieszczenie 
wzmianki, że zmarły á. p. dr. Napoleou Kostane- 
oki nie był wcale jego krewnym, tylko imienni- 
kiem. 

Wieczorek, który urządza „Czeska Boseda* i 
nChór akademicki“ we wtorek d, 23 b. m., za 
powiada się świetnie. Liczne zgłoszenia każą się 
spodziewać, że na wieczorku tym zjawią się waty- 
807 przyjaciele zgody polsko-czeskiej. Ponieważ ko- 
KE Urządzający nie zna adresów wszystkich chcą 
yc przybyć, przeto nprasza o zgłoszenia się do 
na (Suki arokiej Besedy“, p. Ferdynanda Hcfman- 
miekiegaj GARE „ lab do prezesa „Chóru akade 
álka boi P. Cezara Zawiłowskiego (ulica Koper- 

Wieczorek ten ; 
lecz z powodu opadająca pu w poniedziałek, 

2 n dzień rocznicy 
powstania styczniowego odłożony został na wtorek 

Z teatru miejskiego donoszą nam : Zaan kęs k 
ną została dla naszej sceny młoda mt mie | Su. 
lima Gotowt, która grywała na Beanie ih 
z powodzeniem role liryczno dramatyczno-salonowe. 
Wraca także wkrótce na scenę krakowską p. Józef 
Popławski; dyrekcya prowadzi także układy z kil- 
koma artystkami. i 

Z „Harmonil”. Wydział Towarzystwa przyjaciół 
muzyki krakowskiej „Harmonia akonstytuował się 
w dniu wczorajszym. Prezesem wybrany został p. 
Edmund Klemensiewiez, poseł na Sejm krajowy, 
wiceprezesem dr Ignacy Schaitter, skarbnikiem p. 
Antoni Piwarski, właściciel księgarni muzycznej — 
sekretarzem p. Konstanty Charzewski. — Wybrano 
również kom'8yę muzyczną i gospodarczą na r. 1900. 

Z Towarzystwa muzycznego. W wieczorze 
piątkowym symfonicznym odegrane będą: „ Wiejskie 
wesele“, symfonia Goldmarka i Moniuszki „Sonety 
krymskie” na tenor, chór mieszany i crkiestrę. — 
Partyę tenorową odśpiewa p. Kohmann. Prócz tego 
wystąpi po raz pierwszy przed publicznością kra 
kowaką prof. Karol Wierzuchowski, nauczyciel gry 
ba skrzypcach, który objął tę posadę w tutejszem 
konserwatoryum po bł. p. W. Siogerze i odegra 
koncert g mol Brucba i Romansę Beeth.vena z to- 
qarzyszeniem orkiestry. Bilety na ten wieczór sprze- 
sę kancelarya Towarzystwa muzycznego codzien 
me w godzinach od 12—1 i od 5—6. 
my = wejścin na salę sprzedawane będą progra- 
g r LI objaśnienia do symfonii i tekst 
n w krymskich“, 
kaa przedstawieniu na dochód funduszu emery 


Inego artystów i 
dzie daia E ld naszego teatru, które się odbę- 


Bo, e LJ je 
uej., sop wezmą ndział w części wokal 


f. J. Marso, panna Wanda Emino- 


NOWA REFORMA. 


wiez, panna Meus, p. Stypkowaki (bas), artysta opery 
lwowskiej, Antoni Kohmann (tenor), Antoni Borow- 
ski (baryton) i chóry, złożone z 24 osób. W czę- 
ści dramatycznej i polonezie weźmie ndział cały 
personal naszego teatru bez wyjątku. Operą dyry- 
gować będzie kapelmistrz p. Hock. Bilety na to 
przedstawienie od poniedziałkn sprzedaje Kasa za- 
mawiań. 

Zmarli. Józef Brzostowski, artysta rzeźbiarz, 
zmarł w podeszłym wieku dnia 18 b. m. w Kra 
kowie. 

Szaleństwo czy zbrodnia. Dziś popołudniu we 
zwano pogotowie Towarzystwa ratunkowego ua 
Półwsie Zwierzyniec, gdzie niejaki Gajewski strze- 
lił z rewolwern do swojej żony. a potem do sie 
bie. Pierwszy strzał, skierowany do żony, nie był 
śmiertelny, trafił kobietę w okolicę stawu barko 
wego, drugim zabił się Gajewski na miejscn. Ko 
biecie pomocy lekarskiej udzielił prof. Trzebicky, 
Powodem targnięcia się ma życie żony i własne 
przez Gajewskiego, było, zdaje się, pomięszanie 
zwysłów. 

Nowy minister dla Gallcyi, dr. Leonard Pię- 
tak, urodził się 25 lutego 1841 w Przemyślu, 
gdzie następnie ukończył studya gimnazyalne, — 
Otrzymawszy stopień doktora praw na uniwersyte- 
cie lwowskim , wstąpił dr. Piętak do prokuratoryi 
skarbu, skąd później przeszedł de politycznej sła 
żby administcacyjnej. W r. 1869 mianowany został 
zastępcą profesora prawa handlowego i wekslowe- 
go na uniwersytecie lwowskim. Jego praca habili- 
tacyjna nosiła tytuł: „O natarze prawnej towa 
rzystw akcyjnych“. W r. 1870 objął dr. Piętak 
katedrę nadzwyczajnego profesora, a w r. 1876 
zwyczajnego profesora prawa bandlowego i wekslo- 
wego na tamtejszym uniwersytecie. W r. 1893 otrzy- 
mał tytuł radcy dworu. Dr. Piętak jest członkiem 
korespondentem Akademii umiejętności w Krakowie. 
W skład lwowskiej Rady gminnej wszedł on w r. 
1886. Był dwa razy rektorem uniwerzytetu i na 
pisał w języku niemieckim dwie rozprawy p. t. 
„O enbstytucyi pupilarnej* ì „Giełda i interesy 
giełdowe ze stamowiska prawnego”. Dnia 5 ps- 
ździernika 1893 r. wybrany został dr. Piętak w 
miejsce Smolki po raz pierwszy posłem do Rady 
państwa £ miasta Lwowa; ponowny wybór dra 
Piętaka nastąpił w marcu 1897 r. 2.957 głosami 
przeciw Lewakowskiemn. + 

Honoraryum dia sędziów przysięgłych. Sędzio 
wie przysięgli, którzy roztrząsali sprawę gal. Kasy 
oszczę łu: ści, otrzymali weroraj z ministerstwa spra- 
wiedliwości rezolucyę tej treści, iż żądanie ich o 
odszkodowanie za stracony cosas w tym wielkim 
procesie załatwione zostało odmownie, jako niczem 
nieuzasadnione. 

Na dochód oświaty połakiej w Paranie urzą- 
dzooym będzie we Lwowie dnia 28 b. m. bal sta- 
raniem osobnego komiteta. 

Z Nowego Sącza otrzymujemy następujące pi- 
amo, z prośbą o zamieszczenie: 

Odncśnie do korespondencyi z dnia 17 b. m., 
umieszczonej w Nrze 14 Nowej Reformy donoszę, 
że widocznie korespondent mylnie był w sprawie 
poinformowany, gdyż, ile mi wiadomo, dotąd ża- 
dnego śledztwa z powodn wyborów do Rady pań. 
stwa nie wdrożono, przeciw zaś jednemu x miesz- 
czan zarządzono dochodzenia przygotowawcze, a 
nadto: żadnej reklamscyi co do jego osoby nie wnie- 
siono i jego prawa wyborczego nie naruszono. Że 
względu zaś, że od dłuższezo czasu pojawiają się 
w Nowej Reformi= korespo”ienoya z Nowego S3- 
cza, mające tendencyą, z którą ja się nie sgadzam, 
oświadczam publicznie, że do Nowej Reformy ani 
Bam, ani przez nikogo trzeciego nio nie przesyła. 
łem. Lucyan Lipiński, 

Zamieszczająe powyższe pismo p. bnrmistrza no- 
wosądeckiego, gdy sobie tego życzy, nozynić mazi: 
my uwagę, że wedle własnego OŚwiadczenia p. Ja- 
Tosza, wdrożone zostało przez prokuratoryę śledz- 
two w sprawie ostatnich wyborów uzupełniających 
do Rady państwa, więc iuformacye naszego kore- 
spondenta nie musiały być fałszywe. 

Sanok, 19 stycznia. „Sokół* tutejszy nrządza 
jutro nabożeństwo za poległych w r. 1863, a w 
niedzielę uroczysty wieczorek kn uczczeniu roczni 
cy styczniowego powstania. 

Plwniczaa, 19 stycznia. Z początkiem lutego od- 
będą się tu wybory do Rady gminnej i już dziś 
zaznaczają się wybitnie dwa stronnictwa. Jedna po 
iera obecnego burmistrza p. Widomskiego, drugie 
życzy sobie mieć głową miasta p. Karola Marci 
szewskiego, 

Zawieszono urząd pocztowy w Macostynie (po- 
wiat żółkiewski), 

Stacya telegraficzna otwartą będzie z dniem 1 
lutego b. r. w Bolesławiu (powiat mielecki), 

W. M. Ligin, kurator okręgu nankowego war- 
Bzawsk ego, zmarł onegdaj w Hyć:es we Francyi 
południowej ma chorobę piersiową. Dzienniki war- 
szawskie poświęcają zmarłemn dość sympatyczne 
wsmianki, podnosząc jego prawy charakter, praco 
witośóć i przystępność. Zmarły był swego czasn 
profesorem nniwersytetn w Odessie, a następnie 
został wybrany prezydentem tego missta., W roku 
1897 zamianowano go kuratorem w Warszawie, 
Pewne, wprawdzie bardzo niewielkie zelżenie syste- 
mu rusyfikacyjnego w szkołach przypisuje opinia 
publiczna „w Kongresówce zmarłemn, za którego 
Pegao powstała politechnika w Warszawie, 
oraz spora ilość szkół prywatnych na prowincyi. 
Rozszerzenie nauki języka polskiego w szkołach 
średnich Kongresówki ma być także zasługą Li- 


gina, 

Z Berna szwajcarskiego donoszą nam, że p. 
Bolesław Bednarski, rodem z Podgórza, po złoże- 
nin egzaminów i obronie tezy p. t. „Ueber Cbal 
konderivate*, otrsymał na tamtejsaym uniworsyte- 
cie stopień doktora filozofii z odznaczeniem, 

Uszkodzenie tunelu. Jak donosrą z Preszowa, 
tumel, znajdujący się między stacyami Preszów i 
Blamenan, nad którego rekonstrukcyą już od dwóch 
lat Irscują, zawalił się częściowo pod naciskiem 
spoczywającej na sklepieniu ziemi. Wypadek nastą- 
pił przedwczoraj popołudniu bezpośrednio po przej: 
ścin pociągn ciężarowego przez tanel, a taż przed 
odejściem z Preszowa pociągn pospiesznego do Wie 
dnia. Usunięcie grnzów i ziemi, jak wogóle przy- 
wrócenie ruchu nie nastąpi przed dwoma tygodnia- 
mi, a tymezasem podróżni, jadący wiedeńskiemi po 
ciągami, muszą mą wozach zdążać do najbliższej 
stacy!. 

Porządki w Wiedalu. W jednym z dzienników 
wiedsńskich opowiada przygodny koreepondent na- 
stępująvą zabawną historyjkę: „Od dziesięciu lat 
jako urzędnik kolei dostawałem się do biura w rog- 
maity sposób: per pedes, na bicyklu, tramwajem, 
omnibusem, fiakrem lub koleją miejską, aż dopiero 


dzisiaj zaniesiono mnie tam na rękach. Chciałem 
przez Wienzeile obok pawilonn Secesyi przejść przez 
plac zbożowy, ale znalazłem się nagle mad pra- 
wdziwym stawem. Niepodobna było przejść na dru- 
gą stronę i kilku przechodniów obok mnie rozmy 
ślało nad tym niemiłym wypadkiem, który nam 
zgotował deszcz do spółki z magistratem, Ten i 
ów szukał innej drogi, co wreszcie i ja postanowi- 
łem uczyn'ćć, gdy w tem spostrzegłem, że jakiś 
olbrzym w wysokich bntach brodzi przez wodę, 
niosąc na rękach jakiegeś przechodnia. Olbrzym ów 
na drugiej stronie postawił przechodnia na trotoa- 
rze, sam zać powrócił do nas Nie namyślająe się, 
poszedłem za dobrym przykładem i za 10 % na 
rękach olbrzyma dostałem się szczęśliwie na drngą 
stronę," 

My w Krakowie aa polu porządków miejskich 
nie zaszliśmy jeszeze tak daleko, czy też nie spadli 
tak misko, ale... nie wywołujmy wilka z lasu 

Księstwo Lichtensteln, które prócz innych tra- 
ktatów zawarło s Austryą także unię monetarną, 
otrzymało od Nowego Roka również walutę koro- 
nową. Obecnie mennica wiedeńska obok austrya- 
ckich pięciokoronówek wybija pięciokoronówki dla 
księstwa Lichtenstein. Na awersie tej monety znzj- 
duje się portret ks. Jana II na Liehtensteinie, na 
rewersie zań herb państwowy. W ten sam sposób 
wybite są sztuki jednokoronowe i dziesięciokoronc- 
we w srebrze i słocie. 

Nową eparchię prawosławną na ziemiach pol 
sklch postanowił ntworzyć rząd rosyjski. W spra- 
wie tej piszą Ncwosti: W tych dniach roztrząśnięto 
w drodze prawodawczej sprawę wyłączenia guber- 
nii grodzieńskiej ze składu dyecezyi prawosławnej 
litewskiej i ntworzenia w mieście Grodnie katedry 
biskupiej samoistnej, z nadaniem zwinrzchnikowi 
nowej dyecezyi tytułu biskupa grodzieńskiego i brze- 
skiego. Na utrzymanie zarządu dyecezyi grodzień 
skiej zamierzono wyznaczać, począwszy od r. 1900, 
ze skarbu państwa przeszło 35.000 rubli rocznie. 

Polscy lekarza w Meranie. Piszą do nas z Me 
ranu: Z rozpoczynającym się głównym sezonem 
mamy tutaj pięćdziesięciu lekarzy praktykujących, 
z tyeh zaledwo trzech lekarzy Polaków, do któ- 
rych nasi głównie ndawać się pragną. Nie raz je- 
dnak z trndnością przychodzi cdsznkać pomieszka- 
nia polskich lekarzy i dlatego wartoby podać do 
wiadomości, że Polakami są: dr. Romuald Binder 
(„Villa Gothensitz* Habsbnrgerstrausa 58 parter); 
dr. Briibl, Marktgasse 5, i dr. Fraenkel. 

Jedynym przytułkiem dla Polaków jest willa 
„Migusa* pani Dobrowolskiej, która z chęcią udziela 
wszelkich rad. 

Ż Antwerpii piszą do mas, że istniejąca tamże 
przy Kole studentów Polaków komisya emigracyj 
na przy zwiększającym się w nadchodzącym sezonie 
wiosennym ruchu emigrantów pełni swoje czynno- 
ści i z.majwiękezą gotowością cfiarowuje przejeżdźa- 
jącym Polakom swoje usługi, ułatwiając im pobyt 
w mieście i informując ich co do stosunków bra- 
zylijskich. Adres: Cercle Polonais, Anvers, 4 plaine 
de Malines (dla kom. emigr.). 

Deportacya nn Sybir. Projekt zniesienia depor- 
tacyi na Sybir znowu jest przedmiotem rozpraw 
dziennikarskich w Rosyi. Charakterystyczne sa dane, 
obejmujące okres ubiegłego 17-lecia, Okazuje się 
z tej statystyki, że na Sybir zesłano: włóczęgów 
w okresie 1882—6 roku 1695, w latach 1887—,91 
r. 163%, w 1892—96 r. 893 i wr. 1897—98 
277, ogółem 4417: przestępców w tychże okresach 
2886—3325—2568 i 2663, ogółem 11.442; udmi 
nistracyjnie zas 4909— 3861—1864 i 3876, razem 
17.010 osób. 

W ciągu lat 17 liczba zesłanych wynosiła 32.949, 
w tem tylko 15,989 z wyroków uądowyeb. 

Z Petersburga donoszą, że wbrew początkowym 
przewidywaniom , wystawę artystyczną anstryacko 
węgierską , urządzoną w salach tamtejszego Towa 
rsystwa estuk pięknych, zamknięto z więcej niż 
skromnemi wynikami pieniężnemi. Zwiedziło wysta- 
wę zaledwie 9.146 osób; obrazów zaś sprzedano 
tylko 12, Wystawa miała być przewiesiona do Mo- 
skwy, lecz dla braku miejsca projektu tego zanie- 
chano, 

Precz z rękawiczkami! W Paryżn panie, idące 
na czele mody, przestały nosić rękawiezki i nawet 
na ulicy chodzą z obnażonemi dłoniami. Rękawy 
sukien sięgają prawie aż do palców, okrytych po- 
prostu pierścieniami, paznokcie wprawny „artysta“ 
obciął w kształcie migdała i sabarwił ma różowo, 
pocóż więc nosić rękawiczki? Gdy na nlicy zimno 
trochę doknuezy, chowają paryskie elegantki awe 
przeziębnięte rączki w mnfku, wiszącym na łańcn- 
azku. Nawet wynalazczyni długich czarnych ręka- 
wiczek , śpiewaczka Yvette Guilbert, wyrzekła się 
rękawiczek. Paryżanki są dnmne z tego pomysłu 
Oszczędności, zapominając, że tnzin pierścieni, któ- 
re stały się teraz koniecznemi, kosztuje więcej mie- 
co niż tuzin rękawiczek. Fabrykanci rękawiczek 
rozpaezają, złotnicy natomiast zacierają ręco. 


Konkursy. Sąd powiatowy w Radłowie przyjmie 
z dniem 1 Intego 1900 r. pisarza rutynowanego z 
dobrem, szybkiem piemem, za wynagrodzeniem mie- 
sięcznem 25 słr. 
Gazeta Lwowska Nr. 15. 


Z kalendarza. W sobotę 20 stycznia: Fa- 
biana i Sebastyana mm.; w niedzielę 21 stycznia: 
Najś. Reds. z Naz., Agnieszki; w poniedziałek 22 
stycznia: Wincentego i Anastazego mm. 

Wschód słońca dnia 21 stycznia o godz. 7 m. 
28, zachód o godz. 4 m. 14. Długość dnia godz, 
8 m. 46. 

Z krak. ebserwaterymm. Dnia 19 sty- 
ozaia pochmurno, termometr od --0,1" doszedł do 
42,2: C. Barometr idzie w górę. x 

Daia 20 stycznia n godzinie 7 rano stan baro: 
metru był 763,6 mm., termometru —0,4*0. Wistr 
zachodno połndniowy. 


Repórtoar teatru miejskiego. 


W niedzielę 21 stycznia: „Romantyczni”, 
komedya w 3 aktach Edmunds Rostandz; „Zazdro- 
saa“, komedya w | akcie Edwarda Paillerona (po 
raz 2). 

We wtorek 23 stycznia: „Kordyan*, poemat 
dramatyczny Jul. Słowackiego, ułożony na scenę 
w 10 obrazach (po raz 10). 

We środę 24 stycznia: „Sybir“, dramat w 4 
aktach J. Maskcffa (popularne). 

We czwartek 25 stycznia: „Romantyczni*, 
komedya w 3 aktach Edmnada Rostanda ; „Zazdro- 
ana“, komedya w 1 nkcie Edwarda Pailleron'a (po 
raz trzeci). 

W piątek 26 stycznia teatr zamknięty, 


+ 
* 
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W sobotę 27 stycznia: „Dyplomacya*, ko- 
medya w 5 odsłonach, napisał Abel Hormant (no- 
wość). 

W niedzielę 28 Btycznia: „Dyplomacya*, 
komedya w 5 odsłonach, napisał Abel Hormant 
(po raz 2). 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 

I ZĘ 


Czy dżuma ?... 


Kraków, 20 stycznia. 


Pod tym samym tytułem w wczorajszym mnme- 
rze naszego dziennika zapisaliśmy fakt, że w mie- 
ście naszem obiegają pogłoski, iż zmarły á. p. 
dr Napoleon „Kostanecki padł ofiarą zarazy 
dżumowej. Stwierdzilismy już wczoraj, na podstawie 
opinii i badań profesorów Bujwidai Weichaól- 
buma, że w tym wypadku nie zaszedł przypadek 
dżumy. W chwili, gdy to piszemy, podnieść należy 
z wszelkiem prawdopodobieństwem, że $. p. Kosta- 
necki umarł na jakąś ostrą chorobę zakaźną , ale 
nie na dżumę. Motywem tego twierdzenia jest 
opinia członków komisyi sanitarnej, którzy wczoraj 
wieczorem pod przewodnictwem prezydenta miasta, 
p. Friedleina w magistracie obradowali. W ze- 
braniu tem wzięli udział: fizyk powiatowy dc Bie- 
lański, fizyk miejski dr Buszek, lekarze miejscy dr 
Koy, dr Wilkosz i dr Schaitter, lekarz szpitala Br. 
Miłosierdzia dr Filimowski, radcy miejscy dr Buj- 
wid, dr Kohn, dr Lustgarten, dr Ponikło, dr Ps- 
reński, dr Jordan i dr Domański. W zebranin tem 
wzięli również udział? delegat p. Laskowski, i pro- 
tomedyk dr Merunowicz. 

Na zebraniu tem lekarzy orzeczono, że 8%- 
drac z wyników dotychczasowych badania bakteryo- 
gicznego, dokonanego przez profesorów Bujwida i 
Weicbselbauma; — wnioskując z przebiegu choroby 
zmarłego i Bekcyi jego zwłok — wykluezoną 
jest obawa, aby 6. p. dr Kostanecki 
umarł z powodn dźnmy. Bliższe szczegóły 
tego. orzeczenia lekarzy odsłoni komunikat, który 
wydanym być ma dla nspokojenia ludności. 

Do napokojenia również ludności przyczynić się 
powinien fakt, że władze sanitarne natychmiast za- 
stosowały energicznie cały szareg ostrożności i za 
rządzeń. A więc: W zakładzie bakteryologicznym 
prof. Bujwida zniszczono wszystkie bakterye, za- 
bito i mannięto szczepione niemi zwierzęta. Prof, 
Bujwid przerwał wykłady. Zwłoki 8. p. Kostane- 
ckiego po dokonanej sekcyi złożono do trumny, 
którą bardzo Bzczelnie zamknięto i zalntowano, — 
przedtem polano je sublimatem i obłożono torfem. 
Trumnę złożono na małych sankach sosnowych; za 
szaur ujęli posłngacze cmentarni i powieźli ją do 
grobn; grabarze ujęli trumnę na sznury i spuścili 
ją do ziemi, a następnie grób aasypali. Rodzina mie 
brała udziału w pogrzebie z powodn internowania 
w mieszkaniu. 

Na szpital dla podejrzanie chorych, jeśliby ewen- 
tualnie tacy sę w naszem mieście pojawili, prze- 
znaczono willę „Modrsejówkę”, stwierdzić jednak z 
radością można, że nie okazała się potrzeba nikogo 
tam przenosió. W?adze ganitarne twierdzą, Ż2 wo- 
góle miebezpieczeństwo jakiekolwiek jest prawie . 
wyklnczone. Ostrożności wszelkie zerządzono nie 
dlatego, aby stan rzeczy był grcźnym, sie dlatego, 
aby ms władzach nie ciążył w tak ważnych spra- 
wach, jak życie Indzkie, zarzut lekkomyślności. 

Z powodu szerzonych przez powiem dziennik kra- 
kowski fałszywych wieśsi, jakoby badania bakto- 
ryologiczne czyniono w lokalu, mieszczącym sakład 
badania środków spożywczych, zaznaczyć trzeba, 
że zakład hygieny, gdzie te badania bakteryolegi- 
czne się odbywają, znajduje się w zupełnie oso- 
bnym domau, 

Zə Bzczegółów akcyi dnia woczorajszęgo dodać 
winniśmy jeszcze , że gekcyi zwłok dokonał do- 
ceat uniwersytetu dr. Stanisław Ciechanowaki 
w obecności prof, Browicza, prof. Bujwida , prof. 
Nowaka, protomedyka Mernnowicza , fizyka miej- 
skiego Bnszka i dra Biers. 

Dziś o godz. 12 w południe sprawdziliśmy, że 
rodzina zmarłego dra Kostaneckiego pozostaje w 
domu własnym przy ulicy Siemiradzkiego l. 5, od- 
wiedzana po parę razy dziennie przez prof. Bujwi- 
da i innych lekarzy. Mieszkanie to jest izolowane, 
a znajduje się w niem, prócz rodziny zmarłego, tsk- 
że dr. Steuermark, który pielęgnował zmarłe- 
go w chorobie, Surowicę aatidźnmową zaszczepiomo 
wczoraj tej rodzinie pp. Kostaneckich. 

Rodziny zmarłego nie przewieziono z domu dla- 
tego, ponieważ w szpitala OO. Bonifratrów, na od- 
dziale, przeznaczonym dla chorób zakaźnych, leczo- 
no chorych na ospę. 

Dotychczasowe badania zwłok 6 p. dra Kosta- 
neckicgo wydały reznltat negatywny po do wyśle- 
dzenia jakichkolwiek objawów, aby Śmierć powsta- 
ła wskutek zarazków dżumowych. Prof, Bujwid 
prowadzi dalsze szczegółowe badania bskteryologi- 
cane. Rezultat badań tych, prowadzonych w sakła- 
dzie bakteryologicznym , znanym będzie przwdopo- 
dobnie daisiaj około godziny 4 popołudniu, 


Od prof. Bujwida dowiadujemy się w osta- 
tniej chwili, że dalsze badania bakteryologiczne 
sa pomocą hodowli i przeszczepienia szczepion- 
ki zo zwłok ś. p. Kostancckicgo na zwierzęta, 
wydały znowu rezultat ujemny, 

Bakteryc dżumowe rosną i rozwijają się na- 
der szybko, powodnjąc śmierć zwierząt, na któ- 
re przeszczepione zostały. W tym wypadku jc- 
dnak zwierzęta, poddane badaniom, żyją I nie 
okazują żadnych objawów chorobliwych. 

Badania trwają jeszcze dalej, celem uzyska- 
nia bezwzględnej pewności, choć już dzisiaj 
prawie z zupełną stanowczością stwierdzić mo- 
żna, że obawy co do dżumy były nieuzasadnio- 
ne Í płonne. 

„Rodzina zmarłego dra Kostaneckicgo pozosta- 
nie nadal w dòma własnym, pod opiakę i vb- 
serwacyą lekarzy. 

Nasiępnie prof. Bujwid oświadcza, że 
plwociny zmarłego wysłsł dlatego de Wiednia, 
celem zbadania ich przez prof. Weichselbanma, 
że nie chcizł polegać na własnem tylko zdania, 
tem bnrdziej, że osobiście nie widzieł chorego 
na dżumę człowieka. Orzeczenie prof. Weichsel- 
bauma jest zupełnie identyczne z pierwotnem 
orzeczeniem prof. Bajwida, a oba wyklucza- 
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jącymi Młodoturkami panuje przekonanie, że do-|brodu Potgietera i że leży znacznie niżej, 
niesienie, pochodzące z Konstantynopola o za-|niż pozycya Anglików na Mount-Alicee, 
miarze sułtana przeprowadzenia reform ad-|gdzie ustawiono działa wielkiego kalibru. 


ją istnienie w plwocinach bakteryj 
dżumowych. 

Wobec powyższych oświadczeń i wszelkich 
dotychczato+ ych wyników badań, zdaje się więc 
wypa:'ek dżu»'' być wykluczonym. 

W razió” „ _gby dzień jutrzejszy przyniósł ja- 
kieś ur” ` rodne zmiany w dotychczasowych 
spostrzeżer' „ zdaemy w poniedziałek 
przed poł: .iem nadzwyczajay dodatek 
do N. Reformy. 


Telefoniczne wiadomości „N. Reformy“. 

Lwów 20 stycznia. (Telef) Wypadek śmierci 
śp. dra Kostaneckiego wywołał tu wielkie 
zaniepokojenie i jest przez prasę żywo komen- 
towany. Jeden z lekarzy tutejszych, inierpelo 
wany przez Słowo Polskie, ubolewa nad tem, 
że władze wydaniem jasno wystylizowanego o- 
kólmika n'e uspokoiły zaniepokojonej pabli- 
czności. 

Słowo Polskie atakuje ostro władze, które, nie 
chcąc rzekomo wywołać zaniepokojenia, trzyma 
ją w tajemnicy wszelkie szczegóły. 

Godzina 4 minut 30. Do namiestnika hr. 
Pinihskiego doniósł w tej chwili Dr. Bujwid 
z Krakowa, że dziś po południu nkończoro ba- 
danie bakteryologiczne, które wydały wynik 
ujemny, to znaczy, że nie stwierdzono zaraz 
ków dżamy. 

Krew ze śledziony śp. Dra Kostaneckie- 
go zastrzyknięto, celem dalszej próby dwom 
świnkcem morskim. 

Wiedeń, 20 stycznia. Wiadomość o rzekomym 
wypadku dżumy w Krakowie wywołała tu 
wielkie zaniepokojenie, jakkolwiek ponowne ba- 
danie plwucin, dokonane przez prof. Weichsel- 
baama, Paltaafa i Ghona dało rezultat uje- 
moy, t. j. nie znalazło żadnych bakcylów dżu- 
mowych. Tutejszy instytut bakteryologiczny 
przesłał jednakże, dla wszelkiej ostrożności, 
pewną ilość serum antidżumowego do Krakowa. 


Wiadomości naukowe, literackie | artystyczne, 


— 6. H. Wells: „Podróż w czasie”. Warszawa, 
Bronisław Natanson. Skład główny w księgarni J. 
Fiszera, 

(?) Głęhoką myślą społeczną jest przejęta także 
„opowieść fantastyczna”, którą z angislskiego prze: 
łożył Feliks Wermiński. Antor jej Amerykan'n, jeat 
jednym z najorygimalaiejszych i najsympatyczniej- 
szych pisarzy, jakich zuamy. Specyalnościę jego są 
powieści ntopijne, fantazye na temat przyszłych lo- 
sów ladzkości. Rodzaj to literatnry stary, uprawia 
go i obeczie wielu autorów z rożnem -powedzeniem, 
żaden z nich nie może się jednak równać z Well- 
sem pzd względem śmiałości pomysłów, niespodzia- 
nych rzutów wyobrażni, namiętnych barw i wyso- 
kiego nastroju etyeznego. Kilka miesięcy temu po- 
zualiśmy utwór jego „Wojna światów“ (w dodatku 
do Gazety Polskiej. Wojaę tę prowadzą z naszą 
zismią syaowie Marsa, którzy ©zując się nioszezę- 
śl wymi w awojej njezyżsie, zlatnją do nas w mi 
sternie wykonanych maszynach i zaczynają siać po- 
stcach i zgrozę. Cywilizacyjnie, a przynajmniej te- 
ehniczaie stoją od nas wyżej, niż my od dsikieb, 
a nuezuciowo odaossą się do aas — jak my np. 
do królików. Bes żadaych ekrupnłów biorą tedy 
zismię w posiadanie. Z maszya awoieh wyrauzają 
„gorący promień“, gaz trnjący o potędze piekiel- 
nej i w eiągn kilku dni obracają połowę Loadynn 
w peraynę i trupy, a drugą połowę zmuszają do 
ratowania się bezładną, morderczą neieczką. Żadna 
siła, żadna wyaalasczcść ludska oprzeć się im nie 
może. Zdawało się, że koniee Indzkości współcze- 


„gnej wybił na zegarze dsiejowym bes nadziei — 


gdy natura, bez pomocy naszej iateligoncyi, zesłuła 
ponae, Marsyjczycy zginqii — dzięki najdrobniej- 
szym żyjątkom ziemi, bskcylom, do których znie 
Bienia ich orgasizmy, dc innej atmosfery przywy- 
kła, nie były przystosowane. Ludzkość ocalała, 

Z krótkiego tego szkien można poznać, jaką po- 
tęgą fantazyi Wells jest obdarzony. Przejawia się 
oaa w tym samym stopniu, zwiększa nawet wybu- 
ja?ością, a głębszym podkładem soeyalnym w „Po- 
dróży po czasie”, Antor wyehodsi z założenia uto- 
pii naukowej: geometryi cztero wymiarowej; próez 
przyjętych trzech wymiarów istnieje jeszcze czwarty : 
czas, Czas jest u niego tylko rodzajem przestrzeni. 
I oto po tej przestraeni, zapomocą kansztownej 
machiny, puszcza się w podróż pewien uczony. 
M głby podróżować wsteez: tj. w przeszłość, my 
się dowiadnjemy o jego wycieczce w przyszłość, 
„Dojeźdża* — bagatela — do roku Pańskiego 
802.701. Jak może ludskość wtenczas wyglądać — 
do esego doehodzi kultura i postęp? Fantazya 
Wellsa odpowiada obrazami bardzo  poaępnemi. 
W ciągu setek tysięcy lat rozwoju Świat dziwnie 
zaiste wyglądał, Na ziemi zastał podróżny ludek 
piękny, lecz zupełnie skarłowaciały i podobny ra- 
czej do laleenek z porcelany saskiej, ubranych w 
sutieaki z jedwabiów i złota, niż do typu pracnją- 
ceho i myślącego homo sapiens. Cały dzień spędza 
na tabeach, śpiewaeh i zjadanin rsadkich, smacznych 
owoców — nie wie, co troska, co to praca, ba — 
eo ohoroba i starość. Nie wiedział jednak także, 
co to siła, twórczość, energia, Estetyczni dekadenci 
na tle przyrody podbitej w wspaniałych pałacach 
i wśród bezustannych rozkoszy. „Złoty wiek“ ludz- 
kości. Tak, lecz wiek ten fantastyezny ma także 
mrok swój. Jest nim Świat podziemny. Z:emia cała 
była podminowana, a w tunelach, korytarzach, ka- 
takumbach, mieszkali faktycani panowie, stworzenia, 
lud mnogi, wstrętay, ò systemie wzorowym, prey- 
stosowanym do wieczystej ciemności, sa to psłen 
siły mnuszkularnej i przedsiębiorozości. Lndztość 
była rozaz'zspiona na dwie części: nadziemna, pię- 
kaa, uśmiechnięta, bezmyślna, zniedołężniała była 
dla drugiej: brzydkiej, posępnej, ailaej i ruchli- 
wej — pokarmem. 

Skąd to zróżniczkowanie i podział okropny ? Dziś 
już — rozumnje antor — jest dążność do spożyt 
kowania przestraeai podziemnych dla mniej eatety- 
cznych celów cywilizacyi ; w Londynie istnieje np. 
kolej mtropolitalna, są drogi podziemno, pedziemne 
tramwaje, pracownie, restauraeye i t. d. Ludzie 
ubodzy, pracujący ciężke, główni prodneenci wszy 
stkich maszych potrzeb, achedzą coras głębiej — lu- 
dzie besczynsi, esteci, wygodnisie, byle bogaci, ży- 
ją nad siemią. Z biegiem wieków może dojść do 
tego, że ostatni, gnijąc w gnuśności, skarleją fizy- 
czaie i umysłowo, podziemni zaś przystosują się do 
zupełnie nowego trybu życia, Będą w swojem kró 
lestwie wiecznego mrokn zupełnie szczęśliwi, z po- 


wność,. mięso ludskie. Dlatego to wesoły, mały 
ludek nie ma w swojem gronie chorych i starców... 
Zwyrodniała arystokracya stała się żerem zdzicza 
łego skntkiem nędzy i ciemnoty plebsu pracują- 
cego. 

Pod wrażeniem tej niejako przestrogi rozstajemy 
się z książką Wellsa, pełnej przygód i wstrzącają- 
cych obrazów. Z krótkiej charakterystyki powyż- 
szcj łatwo poznać, że daje oma coś więcej nad grę 
nieokiełzanej, dzikiej fantazyi... 


Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „Nowej Reformy“, 


Lwów, 20 stycznia: (Telef) Do Ruchu Kato- 
lickiego donoszą s Warszawy, że nieprawdą jest, 
jakoby wypuszczono na wolność studentów, are- 
sztowanych w dzień rosyjskiego Nowego Roku. 

Do tegoż pisma domoszą: Tadeusz P., student 
uniwersytetu warszawskiego, który za pensyę 300 
rubli miesięcznie podjął się redagowania Oświaty, 
cbecnie, skutkiem nalegań swej narzeczonej, ecfaął 
się Redakcyę Oświaty oddały władze A dam cns ew- 
skiem nu, profesorowi gimnazynm na Pradze. 

Lwów, 20 stycznia. (Telefonem). Ankieta ta- 
ryfowa ukończyła dziś obrady, którym prze- 
wodniczył zastępca marszałka krajowego, Ch a- 
miec. Koło polskie reprezentowali posłowie 
Koliszer i Struszkiewicz. Koliszer pod- 
dał ostrej krytyce okólnik namiestnictwa w spra- 
wie ochrony lasów. 

Ankieta cukrowa zbierze się za 2 tygo- 
dnie. 

Profesorowie tutejszego uniwersytetu i wielu 
dygnitarzy wysłali telegramy gratulacyjnu do 
ministra Piętaka. 

W procesie Jackowskiego zeznawali dziś 
główni wierzyciele firmy Goldstein - Loewenherz, 
kupiec Czop iinni. Zeznali oni, że przyłączyli 
się do skargi subsydyarnej, gdyż Jackowski o- 
biecywał im korzyści z tego kroku. 

W uniwersytecie tytejszym odbyła się dziś 
kabilitacya dra Wilhelma Bruchnalskie- 
go, skryptora literackiego Biblioteki uniwersy- 
teckiej, na docenta literat:y polskiej. 

Ruch hatolicki pomieścił dziś ostry komuni- 
kat „Macierzy polskiej“ z Cieszyna, zawierający 
odparcie napaści tegoż pisma i zaznaczył, że 
chętniejprzyjmuje wezwanie o wysłanie delegata 
redakcyi do komisyi kontolującej, a do czasu 
ukończenia jej prac powstrzyma się od dalszych 
rewelscyj. 

Lwów, 20 stycznia. W sprawie wyboru posła 
na Sejm z miasta Lwowa odbyło się wczoraj 
wieczorem walne zgromadzenie lekarzy lwow- 
skich, które uchwaliło postawić kandydaturę 
dra Stroynowskiego i solidarnie ją popie- 
rać. 

Tarnów, 20 stycznia, We wsi Łękawice zdarzył 
się straszny wypadek. Pewna włcśósiaaka, wynzedł- 
szy w pole, zostawiła w domu troje dzieci, które 
pod jej nieobeeność bawiły się zapałkami. Pe po- 
wrogie biedna matka znalazła troje dzieci zadusz6- 
ne od dymu. S 

Tarnopol, 20 stycznia. Zjechała tutaj komisya 
s ministerstwa kolejowego i dyrekoyi kolei w Sta- 
nisławowie, celem zbadania zagrożonego mostn 
w Rueniowie. Uchwalono na razie zbadować most 
prowizoryczny, co umożebni następnie dokładne 
zbadanie starego mostu. Raeh towarowy na tej linii 
wstrzymany zostanie do maja i przeniesiony na rn- 
tę lwowską. Ewentnalaa przebudowa mostu doko- 
aang zostanie w maju. 


Wiedeń, 20 stycznia. Wiener Ztg donosi, że 
cesarz nadał dyrektorowi urzędu pocztowego 
w Krakowie, Aleksandrowi Dawidowskie- 
mu, przy przeniesieniu go na włąsnę prośbę 
w stan spoczynku tytuł i charakter radcy 
rządu. 

Kierownik ministerstwa handla zamianował 
kontrolora pocztowego, Fryd,lina Waśkow- 
skiego starszym kontrolerem we Lwowie. 


Obwieszczenie ministerstwa skarbu zarządza | p 


atworzenie nowego okręgu szacunkowego dla 
podatku osobisto-dochodowego dla nowe atwo- 
rzonego stąrostwa w Przeworsku. 

Wiedeń, 20 stycznia. Towarzystwo popieravia 
kupców odbyło zgromadzenie, na którem uchwa- 
liło wezwać Izby handlowe, ażeby stanowczo 
oświadczyły się przeciwko projektowi nstawy, 
wypracowsnemu przez komisyę przemysłową 
Rady państwa a ograniczającemu swobodę ko 
miwojażerów i agentów handlowych. 

Wiedeń, 20 stycznia. Trybunał kasacyjny 
zniósł wydany na Maryę Kutscherę na podsta- 
wie werdyktu sędziów przysięgiych wyrok 
śmierci za zbrodnię morderstwa i skazał ją za 
zbrodnię zabójstwa na ośm lat ciężkiego wię- 
zienia. 

Berno, 20 stycznia. Naczelnicy czeskich gmin 
w powiecie Napagedl postanowili nie załątwiać 
czynności poruczonego zakresu działania. 

Praga, 20 stycznia. Coraz bardziej uczuwać 
się tu daje brak węgla. Wniesiono przedsta- 
wienie do Rady szkolnej krajowej, aby szkoły 
zamknięto albo przynajmniej w małej tylko lics- 
bie klas odbywano naukę, aby w ten sposób 
oszczędzić na węglu. 

Budapeszt, 20 stycznia. Wczoraj uchwaliła 
Izba poselska ustawę o kontyngencie 
rekrutów na rok 1900, po Bardzo krótkich 
rozprawach. Minister honwedów, generał kawa 
leryi bar. Fejervary, bronił oficerów przed 
zarzutami, czynionemi im ze strony posłów opo- 
Zycyjuych. Na zapytanie p. Bartosa, czy wia- 
domem mu jest coś o zamierzonem podwyższe 
niu stanu prezencyjnego armii, dał bar. Fejer 
vary wymijającą odpowiedż. 

Katowice, 20 stycznia. Oberschlesisches Tag- 


ministracyjnych w Turcyi, obliczone 
było jedynie na to, aby powstrzymać agitacyę 
młodoturecką. Jak dotąd krok ten pozostał hez 
rezultatu, gdyż Młodoturcy zyskują coraz więce 
zwolenników. | 

Paryż, 20 stycznia. Komisya cłowa Izby de- 
putowanych odrzuciła wniosek o natychmiasto- 
we zniesienie cła od zagranicznego węgla ka- 
miennego. 

Rzym, 20 stycznia. Papież przyjął wczoraj 
austryacko-węgierakiego ambnsadora przy Wa- 
tykanie, hr. Reverterę, który złożył papie- 
żowi życzenia noworoczne. 

Madryt, 20 stycznią. Najwyższy sąd wojsko- 
wy odroczył sprawę procesu przeciwko anarchi- 
stom z Montjuich, nie powziąwszy żadnego po- 
stanowienia co do rewizyi. 


Nowy gabinet. 


Wiedeń, 20 stycznia. Wiener Zig ogłasza od- 
ręezne pisma cesarskie, — datowane 
z dnia 18 stycznia, mocą którego został uwol- 
nionym od kierownictwa w radzie ministrów, 
minister kolei żelaznych dr Witte, a dr 
Ern:st Koerber zasiał? mianowany prezyden- 
tem ministrów i kierownikiem ministerstwa 
spraw wewnętrznych. 

Dalej zamianował cesaiz: generała broni, hr. 
Welserskeimha, ponownie ministrem obro- 
ny krajowej, dla Bóhm-Bawerka, mini- 
strem skarbu, br. Spens-Boodena mini- 
strem” sprawiedliwości, dra Hartla ministrem 
oświaty, dra Rezek a ministrem bez teki, br. 
Calla ministrem handlu, dra Giovanel- 
lego ministem rolmetwa i dra Piętaka 
ministrem bez teki. 

Następnie podaje ten dziennik odręczne pi- 
smo cesarskie, w którem zostaje nadana go- 
dność tajnego radcy drowi Kaz mierzowi Chłę- 
dowskiemau z zastrzeżeniem ponownego po- 
wołania go do służby państwowej. 

Dotychczasowi  kierowicy ministerstw: br, 
Blumfeld, Stummer, br. Jorkasch- 
Koch, Sekrott i Berud wracają na swe 
dawne stanowiska urzędowe. 

Wiedeń, 20 stycznia. (Telef) O godzinie 10 
rano odbyło się w Burgu zaprzysiężenie nowego 
gabinetu. O godzinie 3 po południu odbyła się 
pierwsza narada gabinetowa, na której omawia- 
no kwestyę ugody czesko-niemieckiej. 

Wiedeń, 20 stycznia. (Zelef.) Ministrowi han 
dlu Callovi dziś rano przedstawili się urzę- 
dnicy ministerstwa; dziś po południu urzędnicy 
ministerstwa skarbu przedstawili się nowemu 
swemu szefowi Bóhm-Bawerkowi. 


Sytuacya. 

Budapeszt, 20 stycznia. Pester Lloyd otrzy- 
muje od jednego z konserwatystów czeskich na- 
stępujące wiadomości co do poroząmienia cze- 
sko-niemieckiego: O zupełaem porozumieniu się 
obu narodów nie ma mowy; pokój stały jest 
wykluczony zupełnie. Nie chodzi jednak o sta- 
ły pokój, ale o chwilowe zawieszenie broni, 
aby nastąpiła sanacya stosunków wewnętrznych 
państwa i sanecya parlameniu. Naiwnym jest 
tea, to-aqdai, że zg„dz zupełpz nastapi m'edzy 
obiema narodowościami. 

Wytyczne układów czesko -niemieckich mają 
byé następujące: a) dla Niemców: utworze- 
nie kuryj narodowościowych, reprezentacya w 
Sejmie czeskim wiernokonstytucyjnego stronni- 
ctwa i utworzenie okręgów językowych; b) dla 
Czechów: ustawowe wprowadzenie czeskiego 
języka urzędowego w okręgach czeskich, równo- 
uprawnienie w okręgach mięszanych, opieka 
nad mniejszościami narodowemmi i nowy podział 
okręgów wyborczych miejskich i wiejskich. 


Z parlamentu niemieckiego. 


Berlin 20 stycznin. Podczes obrad nad budże- 
tem urzędu kancierskiego Kardorff zarzucił 
kanclerzowi, że s*3 ugiął przed socyalną demo- 
raeyą. 

Kaoclerz ks. Hohenlohe oświadczył, że 
znosząc zakaz łączenia się w związki towarzystw 
politycznych, rząd masiał dotrzymać przyrzecze- 
nia, które dał celem przyprowadzenia do skut- 
ku nowej ustawy cywilnej. 

Sekretarz stanu dla spraw wewnętrznych, hr. 
Posadowski oświadcza, że socyalna de- 
mokrącya nie byłaby tak wzrosła, 
gdyby od państwaniebyłozawisłych 
tylu ludzi, którzy czynią rząd odpo- 
wiedzialnym za swoje niepowodze- 
nia. Rząd będzie wobec socyalistów stąć na 
stanowisku istniejących ustaw. 


WOJNA. 


Londyn 20 stycznia. Z Ladysmith dono; 
Bzą, że Sytaacya tamże pozostaje bsz zmiany. 

Z obozu pod Colenso donoszą, iż słyszano 
tamże silną kanonadę z okolic Springfieldu 

Na placu boju panują niesłychane upały. 

Londyn 20 stycznia. Oczekiwana i zapuwia- 
dana na wczoraj i onegdaj walna bitwa nad W. 
Tugelą nie przyszła do skutka. 

Londyn 20 styczmia. Ostatnie wiadomości 
stwierdzają, że 10.000 Bućrów znakomicie oszai 
cuwanych oczekiwało ataku gen. Bullera, 
tak, że nie może być mowy o tem, jakoby zo 
stali ząskoczzni przez jego atak na północnym 
brzegu W. Tugeli. 

Londyn 20 stycznia. Wedle urzędowej depe- 
Szy, jaka tu nadeszła wczoraj, kawalerys pod 
dowództweem pułkownika Dundonalda na- 
potkała 17 b. m. silny oddział Boćrów pod 


„|Acton Homes (miejscowość ta leży na pół- 


noc od lewego brzega W. Tugeli i na lewo od 


blait donosi, że w mysłowickiej kopalni węgla brodu Trichard, który przekroczyła kołumna 
wczoraj popołudniu zostałą zasypaną pewna | generała Warrena). O godz. 7 wieczorem posłał 


liczba górników. Czterej górnicy ponieśli tmierć. 

Lipsk, 20 stycznia. Wczoraj znaleziono tu 
w mieszkaniu całą rodzinę robotniczą, złożoną 
z msłżeństwa i dwojga dzieci, bez życia. Stwier- 
dzono, że powodem śmierci było otrucie. 

Berlin, 20 stycznia. Jako następcę ministra 
wojny Gosslera, który zamierzą ustąpić, 
wymieniają szefa oddziału inżynieryi generał 
von der Goltz, znanego pisarza na 
sztuki wojennej i byłego inspektora armii ture- 
ekiej! 


jej gen. Warren na pomoc pułk dragonów. 
Po zaciętej walce pułkownik Dundonald zajął 
kilka wzgórzy, przyprawiwszy nieprzyjaciela o 
stratę 21 ząbitych i rannych. Oprócz tego 15 
Boćrów wzięto do niewoli. 

Loudyn, 20 stycznia. Daily Telegraph donosi 
ze Spearmansfarm, że onegdaj podjęto znów 
ostrzeliwanie pozycy, boerskich z dział wielkie- 


polu go kalibru. 


Londyn, 20 stycznia. Do Timesa donoszą ze 
Spearmans-farm, że pozycya Boerów roz- 


wierschni zaś siemi bedą czerpać wentylacyę i ży-! Paryż 20 stycznia, Pomiędzy tutuj mieszka-!ciąga się na przestrzeni 9 kilometrów naprzeciw 


Juäker Qats 


Londyn, 20 stycznia, Dzienniki tatejsze do- 
noszą, że zarządzoną została natychmiastow mo: 
bilizacya VIII. dywizyi. 

Kapsztadt, 20 stycznia. Donoszą tu z wiare- 
godnej stony, że Boćrowie zniszczyli most i 
przepusty wodne na linii kolejowej między sta- 
cyami Steynsgurb i Kromhoogie. W podobny 
Sposób zniszczyli oni także linię kolejową w po- 
bliżu Stormbergn. (Uszkodzenia, o który mo- 
wa w tej depeszy, dotyczą bardzo ważnej linii 
kolejowej, łączącej Stormberg z Middlebargiem, 
ZR pomocą której pozostawali w związku gene- 
rałowie angielscy: Gatacre i French). 

Masern, 20 stycznia. W kraju Basutów wy- 
buchła ospa, 

Berlin, 20 stycznia. Tatejsze dzienniki podają 
depeszę, nadeszłą via Londyn z Durbana, 
wedle której generał boćrski Schalk Barger 
zastąpił drogę kolumnie generała Bullera 
w okolicy wzgórz Onderbroeck, leżących 
tuż za brodom Potgietera i mając silniejszą 
niż on artyleryę, powstrzymał jego marsz w kie- 
ranku Ladysmith. (Depesza ta zostaje w zu, 
pełnej sprzeczności z wczorajszem doniesieniem 
Berliner Tageblatt'u. Przyp. red.) 

Berlin, 20 stycznia. W parlamencie niemie- 
ckim sekretarz Stanu w urzędzie dla spraw za- 
granicznych, hr. Bülow, odpowiadając na in- 
terpelacyę Móllera w sprawie konfiskaty 
ekrętów niemieckich, wygłosił bardzo obszerną 
mowę, którą Izbą bardzo przychylnie przyjęła. 
Hr. Btilow skreślił obecny stan międzynarudo- 
wego prawa moiskiego, następnie dał szczegó 
łową historyę zatarga 0 konfiskatę niemieckich 
statków, a wreszcie złożył uspokajające oświąd- 
czenia odnośnie do rokowań między państwem 
niemieckiem i Anglią. Okręty „Herzog“ i „Ge- 
neral* zostały z pod zajęcia uwolnione już da 
wniej, a w ostatnich dniach nastąpiło uwolnie- 
nie stątku „Bundesrata*. Obowiązek odszkodo- 
wania dotkniętych konfiskatą firm niemieckich 
Anglia uznała w zasadzie. Dalej wydał rząd 
angielski instrakcyę, na mocy której komendan- 
tom angielskich statków wojennych zabronio- 
nem zostało zatrzymywanie i rewidowanie obcych 
okrętów tak w Adenie jako też w dalszej odle- 


głości od placu boja w Afryce południowej. |4 


Wreszcie okręty pocztowe nie mogą być zatrzy- 
mane na podstawie samego tylko podejrzenia. 
Instrukcye te mają moc obowiązującą aż do 
chwili zawarcią innej ewentualnej umowy. Hr. 
Bülow na końcu swej mowy dał wyraz na- 
dziei, że poprawne stanowisko Niemiec znajdzie 
uznanie. 

Bruksella 20 stycznia. Pobyt prezydenta Izby 
belgijskiej Bernaerta w Berlinie pozostaje, 


mimo półurzędowych zaprzeczeń, ntezawodnie | L 


w związku z zamierzoną akcyą pośre- 
dniczącą w sprawie wojny w Afryce 
południowej. Bernaert przed swoim odjaz- 
dem konferował nietylko z królem Leopol- 
dem, ale iakże z królową nideriandzką W il- 
helminą. Prawdopodobnie uda się on w tym 
samym celu także do Petersburga. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
Miokek Konopinski. 


NADbOukRZ.E TT 
(Arty Ur W tym dmials :ie 
od Redakoy! ) 


A-promienie 


służą od pewnego czasu do badania budowy 
korzeni zębów u żyjącego człowieka, przez o- 
świetlenie dziąseł nawskróś. Badania te dały 
ten zadziwiający wynik, że korzenie zaniedba- 
nych zębów wykazują przerażające zmiany. — 
Jest to nowem potwierdzeniem tego, że uży- 
wanie płynnego środka 'do czyszczenia zębów 
jest niezbędnym warunkiem należytego pielę- 
gnowania zębów, gdyż tylko taki środek może 
się wessać w dziąsła i we wszystkie małe szcze- 
liny. Jeżeli zaś taka woda do zębów posia- 
da dostateczną siłę odwaniającą, jak znany 
„KOSMIN“, to przy stałem jej używaniu ma 
się zęby zdrowe i piękne, jak długo to tylko 
wogóle jest możliwe. 

Flaszkę za złr. 1, wystarczającą na długo, dostać mo- 
żna w aptekach, leps y.h drogueryach i perfumeryach. — 


Główna reprezentacya: Maksymilian Fessler, Wiedeń, III, 
Hintere Zollamtstrasse, 3. 204 


pochadz. 


Praska maść domowa. Wszędzie przy pracy 
zdarzają się okslsczenia, które należy chronić przed 
zapaleniem i zanieczyszczeniem. Do tego należy 
wybrać taki órodek, który rany chłodzi, ból nśmie: 
rza, a tem Samem gojenie przyspiesza, Takim środ 
kiem jest słynna praska maść domowa s$ 
apteki B Fragaera w Pradze, Dostać jej można w 
każdej aptece. 


180 000 koron gotówką, bez względu na zna- 
ezną ilość mniejszych wygranych, wynoszą głó- 
wne wygrane wielkiej loteryi dobroczynności na 
dochód pol kliniki (szpitala), której 3 ciągnienia 
odbędzie się niezawodnie dnia 24 stycznia 1900 
roku. Losy, ważne na wszystkie 4 ciagoienia 
nabywać można po koronie, o ile zapas starczy, 
w miejssąch w ogłoszeniu wymienionych. 


lepszem pożywieniem mącznem. 


Oats -n 


ożng napy WAĆ 


wazędzie, "3 


Kraków, 21 Stycznia 1900. 


List otwarty 


do p. Platona Reussnera. 


Znam wiele metod i podręczników do sziuki 
języka francuskiego w języku polskim, ale ża- 
den z nich niejodzbacza się taką systematyczno- 
ścią, takiem stopniowem i łatwem posuwaniem 
się uczącego w poznania i przyswojeniu sobie 
form i właściwości języka, takiem umiejętoem 
połączeniem tecryi Z praktyką, jak to ma miej- 
sce w kursie języka francuskiego, przez Sza- 
nownegu Pana ułozonym. 

Można z najzupełniejszą słasznością przyznać, 
że dobre sitony i Zalety innych wydawnictw 
zjednoczyły się w kursie języka francuskiego, 
przez Szanownego Pana nłożonym. 

Sam będąc przez lat przeszło trzydzieści nau- 
czycielem języków starożytnych, a obecnie 
emerytem, z prawdziwą przjemnością spotkałam 
książkę tak wybornie opracowaną i niezmiernie 
ułatwiającą poznanie przedm!'ota. 

Piotr Rostkowski, Pińczów, 19/XI. 1899 roku, 
gab. Kielecka, Królestwo Polskie. (219) 


Do niniejszego numeru dołączony jest dla P.T. 
Prennmeratorów miejscowych cennik nasion kwiato- 
wych, jarzynnych drzew owocowych, krzewów, sa- 
dzonek, roślin ozdobaych it. d, zakładu ów, Józefa 
dla osieroconych chłopców, 


Skład fortepianów 
W. BARABASZ i Sp. 


Kraków, Rynek, 89. 25 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedeń, 20 styeznia 1000. 


Notowane w koronach i procentach. 
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mysłowej w Krakowie 
z,dnia 20 stycznia 1£00 r., godz. 1 w południe. 


_W aluta koronowa. 
i. Walaty. „Płacą | adna, 

Ruble papierowe 26% | 50 |256| — 
Marki niemieckie . . . . . . '17) 80 ]118) 3v 
Franki papierowe . . . 95| 75 | 96) 50 
20 te franzówki w złecie 18) 17 | 19] 27 


ii, Listy Zastawne. 


bę Listy sast. prem. Banka hip 109) — | 10 
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14 p š a © 90| 76 | '1| 5 
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4 
8% Fukyczka krájowa s r. 187) 
4% Fożyczke krajews z r. 18.3 
4% Poły.aka mineta Lwowa . . £1 
5% Obigmyo kemana. Banku kraj. 
4 5 A 

ac Goiiymiye kelujewe s . a . 


IV. Losy. 
Ley miasta Krak» 
Stanis? 
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V, Akeyc. 
Akeys Baake krodji. ze Luewie , z 
ý „  blpet. , rg: - 
E „  Galie. dia handlu i 
przemysłu w Krakowie . , . |= | — | — | — 
Akcye kolei Karela Ludwika , . |100| — |160) 75 
„ kolei Lwów-Ozeraiowce-Jaasy. |140| 50 [141) 50 
Kursa sę notowano bez kupenu bieżycego, który się obliora 
osobne 
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Wystawa alemstająna Towarzystwa Przyjaciół sztuk pię- 
knych w Sukiennicach otwarta codziennie od godziny 11 
do 4, próez poniedziałków. W niedzielę o godzinie 10. 
Wstęp w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ot. 

Groby królewskis, grób Mioklewioza | skarbiec w bate- 
drze na Wawelu zwiedzać można W dni powszednie 
o godzinie 10, w niedziele i święta o godzinie 11*/,. 

Grób zasłużenych (w krypcie na Skałce), Grób Skarg 
w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryil 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi. 


(ameryk. łuszczony owies) zawiera 16°% ciałek białkowych, przeszło 6% tłuszczu i jest naj- 
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_ NAJLEPSZE HYGIENICZNE 4 ja |- al iü i kPa p s | F Gł s ow ję 
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Towary Gumowe )| MASSLCINGNU LIICL LE Kawiarnia i Restant deja Teatralna 

do ka GERT d Ł aaa rz ez EW awagi 3 AUSTRO a WĘ | C_i.r.d. "2 = d 

ś NAJLEP K DÒ ŻYWIENIA DZIECI! | w actokieabysia uS aone ” [NAJLEPSZY DYEŁE-TYCZNY ŚRODEK DLA DZIECI ** _ tagi c 
ReimiSpółka NAJLEPSZY DODATEK DO MLEKA | 8” MUEEKE WIEDEŃ WWS INAJĄGYCH DOLEGLIWOŚCI ŻOŁĄDKOWE | JELITOWE FE. TT urlińsiki 2” Cz 
g rowie, Rynek 37, linia AB. 1E F; i po zupełnem odrestaurowaniu otwartą Zost niberdza, 7 
enniki darmo. —- Wysyłka dyskretnie. 4 zp ników do podróży przyjmuje austr. PELE < l 


ka dysko rzędników, do podróży przyjmuje austr Wydaje: Obiady z 4 dań po 1 złr. Kolacye © SOMEM 5 ct: 
zycyi ubezpieczeń życiowych za wynagrodze- 
"~ 8 dzeniem wysokiej stałej płacy i prowizyi. — 
Firma Istniejąca od r. 1868, Osoby inteligentne , chcące się temu zawodowi 


S s gaas, ią CE swa oferty z porlaniem 
ie zas jęci 
t Czarnuchowski, “stala lica” okdoarostaste ode, Sa 8 8 
KRAWIEC MESKI, 
W Krakowie, ul. Floryańska l. 33, 
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EFTE ENTE 
K Zi l Á p | OPTYK à la carte. 
: Przyjmuje zamówienia we własnym lokalu, oraz na bale i do domów 
= e Ins p i MECHANIK prywatnych. — Poleca się względom P. T. Publiczności. 283 4 10 
Eraków, <= poleca oryginalne amery kañ- F. DUdKiewicz. 
Rynek 39, s Ê skie Grafofony „Ceo- EITE DY v . 
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Publ ści, że syn 189 11 0 Grrafofony niemie- 
Oznajmia Szanoów. Publiczności, Ż R t 
mój. który uończył krawiecki sko | ReStauracya swa At 
roju w Wiedniu i był za grania w. l > PARY. OETANE ,;, do Ü 1J, kilo złr. 1:30 i 160 
wykonuje ubrania podług najświeższych X pod bardzo korzystnemi wszystkich nadające się, po BERNARDA M LSTEINA poleca Handel harbaty I kawy 
Żurnali i że otrzymał świeży transport warunkami jest do wy- złr. p25, 175; polskie po złr. w Krakowie, ul. Stradom 1l. 27, z 
Sukna, kortów i kamgarnów na $8z0n | § Mkóawienia 9:25, puste 1 złr. założona w roku 1864, poleca Szan. Publiczndei Edmunda Riedla 
7: Ps KERI : » swoje wyroby, oraz kapsle metalowe do filaszek. > 

Bosiada rósaióć "aeg gotowe |Ą Wiadomość w Administracji aF- Jako najnowsze Cennik i próbki na żądakio za diigo. we Lwowie. 140 12 15 
Ubiory włisnego wyrobu po r „Nowej Reformy.“ 233 3 6 PHONE 1. dzieło bież. stulecia 


najprzystępniejszych. _ A : 
Polecając się łaskawym względom Pg 
Publiczności, kreślimy się z uszanowaa 


St. Czarnuohowaki | Syn" oe JEE Na długie wieczory. Z3 


. . Jedynie znana Wypożyczalnia książek 
I T. Gunmaplowiczowej przy 
| | Il placu WW. Świętych L. 8 w Krakowie, 


świeżo zaopatrzoną i powiększoną 
otrzymuje się przez użycie Kremn twarzo- została w najnowsze dzieła polskie, nie- 
"AE" Wiśniewskiet”» "damą mieckie , franeuskie i angielskie pierwszorzęd- 
ciagu kilku dni usuwa, ple cioran, "ping | pisarzy. T4 22 36 
I wszelkie wyrzuty, czyniąc gesty sean NE o 
Bd Krakowie skład wie: Fridrioh Się odwrotną pocztą. 
m 7 droguerya; We, > i EY 
i Beacock, ene Hetmańska Nr. $ AJ Bo- Plac WW. Swietych L. 8 
Chni: Jan Michnik, droguerya: — * powodu 


EZ EOT; MDD ANA GA Ć TO Ga 22: M an "Gi a a WE 
Otwarcie drogueryi. 
Antoni Pachucli, 


długoletni współpracownik apteki „pod Barankiem*, otworzył 


SKŁAD MATERYAŁÓW APTECZNYCH ) 
w Krakowie, przy placu Matejki pod L, 3, 322 3 3 
posiada na składzie wszelkie specyfiki, zawsze świeże wody mineralne D 


5 


w Krakowie, ul. Floryańska I3. ' | i odliwe dla twarzy, per 
w najlepszych gatunkach, wszelkie opatrunki i narzędzia chirurgiczne, 


Magazyn nowości dobrze zaopatrzony  Homeoseenoweonawawoanaewów: 


; 
| wielki GRAFOFON 


„Columbia 400 zir. 


HEU- UE A= DE 020) u] z] 2]= a sf] a= 0-0: -1U= 


| 


licznych podrabiań uprasza Sio o padać © BI > om oo nai rd 
ogra" | 116 e oli Pierwsza kraj, parowafabryka Krawaty Eakin rida karo 7 
mw zę Czekolady i Cukrów z z IT A: A 
e e y Rekawiczki pragskie, damskie i męskie, a Ja y 
Takze 2 deco ych Rieliznę męską, białą i kolorową, I 4 l en osusza (| C 
I na spłaty częściowe 33 |A Henryka Tretera ĵ| Bielizne Dra Prof. Jaegera, c ajj 0 


Najtańsze źródło zakupna wszel- 

kich możliwych gatunków dywanów, firanek, 

portyer, chodników, kap, koców, kołder i der 
na konie. 


m i JEJ . w fabrykach . 
Paski damskie, meskie i dziecięce, „Ork an ia a 


podejmuje się 


Kufry, Torby i Przybory do podróży. |»ORK AN“, Luft-Trocknungsapparat-A.-G. 
Wielki skład wWiedeń, VIII. Lange Gasse 25. 161 38 52 


KALOSZY rosyjskich firmy :  „Russian- Bawa słodowa (Goliat 


American India Rubber Compagnie St. Petersburg.“ 
z królewskiego browaru w Steinbruch jest najlepszą, 


Komisowy skład najpożywniejszą i najzdrowszą kawą. 
Bucików i Butów sukiennych, WE ił jj 
damskich i męskich. 121 13 25 piwo słodowe Goliat 
ME Ceny stałe, możliwie niskie. i 


polecane bardzo przez profesorów uniwersytetu Dr. Benedikta 
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia bezzwłocznie. 


poleca swe znakomite wyroby 
jako to: 

Cukry deserowe w rozmaitych 

gatunkach, Czekoladą i Kakao 

proszkowane , odtłuszczone siłą 
hydrauliczną. 

Zamówienia wysyła się odwrotną pocztą 
za pobraniem. 160 ıl 25 


Kakao królewsk. w Krakowie 
do nabycia w handlu W. H. Fritscha. 


O © O lzzmt> 


parą gotowany, przewyborny, z zwierzyny i dro- 
biu po złr. 5, 6 i 7:50, z samego drobiu i dzi- 
kiego ptactwa dla chorych po złr. 10 kilo; 
Półgąski po litewsku, doskonałe, wędzone 
l kiio złr, 2, Pasztet z gęsich watróbek 
sztrasburgeki z truflami [uni złr. 2, bez truili 1 50. 
Koce na konie duże z owczej wełny domo 
wej roboty po złr. 650 poleca Dwör Fa- 
pSzyn, p. Brzeżany. 289 5 LU 


i we Lwowie 
c 


Specyalny oddział dla prawdziwych per- 
skich i oryentalnych dywanów i portyer. — 
Wysortowane dywany i portyery, tudzież 
wiele resztek chodników, po bajecznie ni- 
akich cenach. 90 30 0 
Ilustrowane cenniki gratis | franco. 

szolkie listy i zapytania adresować należy: 
uk % Wiedeńskiego Magazynu . „AU 
L 


; i=iowie , aj, Sykst Nr. 6, 
albo w Wiedniu, IX., - sh 38. 


Raniel Kolonialny | aee 
J. F. Fischer Esra 


w Wiedniu, i Dra Korányiego i Dra Kitlego w Buda- 
peszcie, i używane z najlepszym skutkiem w cierpieniach nerek, 
niedokrewności, w dolegliwościach żołądkowych i w ogól osłabieniu. 


Kawa słodowa Groliat 


jest najlepszym, najpożywniejszym, najzdrowszym dodatkiem ; zama- 
wiać ją można u generalnych zastępców : 


Ignacy Landauer i Synowie, Budapeszt. 


PIWA. STOLŁLOWEGO GOLIAT 
dostać można we wszystkich handlach korzennych 
i kolonialnych. 12/ z0 30 


——- Ces. król. uprzyw. ==— 


h Fabryki Szkła taflowego i Luster 
KUPFER & GLASER 


Tarnów -=-Dworzec. 185 11 96 


a z: Publiczności potrzebującej szkła do okien i zwierciadeł, H Pole CEALLNL 
zieńet4 świeZOŚĆ. polecamy SWe Wyroby., które pod względem e » 
w Krakowie, linia A-B, Ą Er. PCO jakości nie ustępują czeskim i belgijskim. H austr. los krzyża, I włoski los krzyża, 
ZapDPas 3 A Aofschs(h i , | 
O pozy: Pó I los Bazylika, I los tabaczny, 
wyśmienitą Starkę znak kę: A REN ak za gotówkę za około 100 koron, lub na 29 rat 
butelkę . . = miesięcznych po 4 korony. 


wyśmienitą starą Starke znak © W 
za butelkę o. . . S5 et INA 
znakomite, zdrowotno posilne Pi- z własnej uprawy ; tokajakie, musu 


wo awarskie Za but. 12 ct, Jace, wina stołowe i t. d. dobre dla chorych 


Korzyści: 
1. Już po złożeniu 2 pierwszych rat ma kupujący niepodzielne prawo 
do wygranej wszystkich 4 losów, które w ciągu roku biorą 


KRAJOWA FABRYKA GORSETÓW 
schirnmneiclera 


GORSETY 


poleca po przystępnych e > z udział w 11 ciągnieniach o głównych wygranych 
Piwo bawarskie 7% 11 bu- Henryk sa 321 4 0j vw Krakowie; ul. Grodzka Nr. I nasze zdobyły o- W okOłO 450.000 Koron oprócz wygranych poboczn. 
telek -. . . złe. 1:20. właściciel wi ndenbanum, (wchód przez sień), oraz E bie powszechne uznanie co 9. Najmniejsze wygrane tych losów, na które w najgorszym razie przy- 

215 E, . nnic w Tokaju. Stradom Nr. 15. o fasonu, jakoteż co do wyrobu najmniej musiałyby przypaść, wynoszą obecnie około 80 koron, dochodzą atoli 


157 21 50 BF Gorsety hygieniczne i ortopedyczne. 


do około 126 koron, kupujący nabywa więc prawa do wygranej bardzo tanio. 
5. Losy te mają zawsze wartość i każdej chwili można je odprzedać lub 
|zastawić; stanowią więc zawsze pomoc na nieprzewidziane wypadki. 
Zlecenia po otrzymaniu 2 pierwszych rat załatwia Się Splesznie. Także 


j kich i h losów d $ Ż tanio. 310 2 10 
WIE LK I KRACH! a "Edward "UŻnÓWE Berno, 


7 Nowy Jork wre dotknę także stały a europejski i wielka Pu. Dom bankowy, Wielki pic FA ə» W domu własnym. 
owarów srebrnych została spowodowaną do sprzedania całego nowego zapasu za małe r j je od r. 1569. 
, Wynagrodzenie sił roboczych. Mam pełnomoenctwo do wykonania tego polecenia i wy- Firma istniej 


= 


Ja Anna Csillag 


ZSL EERELZLŹ 


Kamer (i! 


syłam każdemu tylko za 6 złr. 60 et. następujące przedmioty : Rzetelni agenci potrzebni wszędzie. Ceny niskie, Prowizya dobra, 
bardzo dobrych moży stołowych o pra. dziwie angielskich ostrzach, 
ő ameryk. patent. srebrnych ża 7 jednolitych, 
1 . a n e RE ta I > E: 
12 E £ 4 łyżeczek do kawy, GO 
ż a s chochle, 
> S 4 chocheikę do mieka, 


Bpi o l 2 Krople żołądkowe 
gielskich gi ictoria aT a 
efektowne A e E ou ` et: (dawniej Maryacelskie krople żołądkowe), 
sitko do herbaty, a u wyrabiane w aptece „zum König von Ungarn“ 
_] bardzo piękne sitko do cukru, aa Karola Bradego w Wiedniu, I., Flei-chmarkt 1, 
24 przedwioty tylko za 6 złr. 60 ct. marki od dawna ze skuteczności znany środek leczniczy 0 pobudzającem I wzma- 
Wszystkie wymienione przedmioty w liczbie 44 kosztowały dawniej 40 złr., a eniającem działaniu ua żołądek podczas zbaczeń w trawieniu i przeciw 
teraz można je nabyć za tak drobną kwotę 6 złr. 60 ct. — Amerykańskie patento- innym dolegliwościom żełądkowym. 
Ae Jest metalem na wskróś białym, przez A lat jak prawdziwe srebro wyglą- Cena faszki 40 ct., podwójnej Naszki 70 ct. 
ającym, o się Tęczy. Na dowód, że ogłoszenie to nie polega Nie mogę się powstrzymać od po ego zwrócenia uwagi na to, że powyższe krople żołąd- 
4 na zac nem kEkrętactwie, | kowe często 2 ME A Paskana należy więc uważać na powyższy mak ochronny 
>. ć | | LINK « obowiązuję się publicznie każdemu, komu się towar nie spodoba, zwrócić pieniądze bez z podpisem O. Brady i wyrobów, które nie mają powyższego znaku ochronnego i podpisu 
z: AI d| WSA jakichkolwiek trudności. Powinien więc każdy skorzyst-ć z tak dobrej sposobności i spra- ©. Brady, nie przyjmować, gdyż są nieprawdziwe. 

AS | AS: | 


wić sobie ten wspanjały garnitur, który szczególniej nadaje się na aptekarza 
. 2 A | e | KROPLE ŻOŁĄDKOWE terao 
wspaniały podarek ślubny i oxolicznościowy, daie „KOŁA krople żołądkowe) - 
tudzież dla każdega:lepszego gospodarstwa. — Nabyć można tylko u firmy JĄ sa zapakowane w czerwonych pudełkach Kkarbowanych i mają jako znak ochronny obraz 


HANG MH 


Marka ochronna. 


(swe 18 k š 

włosy an entymetrów długie czarodziejskie % 
| używania CEN wskutek 14- miesięcznego 
(a przez najałynny, przezemnie wynalezionej, 


-i 


Najlepsze i najtańsze 


; j ; Ea A. EFGRSCHBERG 5 Matki Boskiej Maryacelskiej. Pod znakiem ochronnym ape Składniki są 
Gorset pny Pradok eas Pag a ke” 5 3 4 l się znajdować taki podpis e: podane. 
przyspieszenia porosty | Peganiu włosów, do Exmerthaus vón amerik. Patentsiiborwaaren f A , Wi ; 7 
| korzanków. — D oU tychże i wzmocnienia Wien> Il R 19 D T lef N 1 4597 Prawdziwe na składzie mają w Krakowie: Wiktor Redyk, apt, Ig. Lesikowski, apt. na Klepa 
oddaje pod gwarancyą ) pełny, silny zarost. gry ZA „przyspiesza ona ge"! dk łembrandtstraSse HL eieion l. POJ LI rzu F. Gralewskiego spadk., apt., H. Heller, apt., Karol Jahr, apteka, G. Ottowski, apt., 
© ma się WPO hak a krótkiem używaniu 2- Wysfikięn? z” ncyę za zaliczka lub po otrzymaniu należytości. M. Proń, aptek., Rosenberg, aptek.. Fr. Ks Mikucki, aptek., Konstanty Wiszniewski, apteki; 


roszek do czyszczenia I0 ct. +E X w Andrychowle : Mpa Daer haki ar 5 kę Bochni k mj. ip eig opt A w Chaa 
he s ; A. a Z wle : Sporysz, apt.; w Dobczycach : Józef Pelz, apt; w Grybowie: J. Kordecki, apt ; w Jaworz- 

Prawdziwe TY HMB ze znakiem jak obok |kruszec hygieniczny) wę <) ? e : ra Ja an w Rh: Eustachy Sokalski, apt; H Limanowy ; H. A. begi: apt 
Wyciąg z listów uznania : 2935.20 * e sĘ w Lipniku: J Goldberg, apt; w Milówce: N Spiegel, apt.; w Myślenicach : Wład. Gumiński, 

Pańską posyłkę otrzymałam i jestem z niej tak zadowoloną, że posy- w s apt., w Ośwlęcimie: A. Polaszek, apt., w Rzeszowie: Ant Karpiński, apt, W Kalinowski 

łam dalsze zamówienie. Kraków, 2! maja 1899. Ks. Amalia Czetwertynska. re ipta; w Starym Sączu: Józef Kunze, aptek. ; w Nowym Sączu: Jakubowski, aptek., Wiktor 
Filipek, apt,, w Suchy : C. Czernicki apt.; w Wieliczoe: Bruno Miczyński, apt.; w Zakopanem: 


| Ji aż do bardzo późn nym kolorze i gęste, 
j (i pieczonym od wożegnego piest się zabez- 
| '_ Cena słoika I złr,, 2 zir., 3 zc 

| | Wysyłka co dzień po otrzymaniu. | 5 złr 

| | 

| 


Z PRAGI, 24467 | bryki; i tam też zwracać się z z zg 


Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona. i 


Kraków, ul. Grodzka 4. I., Seilergasse spaden | Krystynopol, Galicya. Siostra Joanna, przełoż. Tow. N. P. Maryi. Fard Tabenu apt.: w Żyweu: L Graff, apt Jabi i 
a WNE z W Wi AOR Z przysłanej zastawy jestem hardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę 
PZJSTUE DET BRAA AAAA a= Ż Lubaczów, Galieya. Babie, kapitan. 
= - 
o 
4 y kx 
dam Jo = 
k ra a5 A 
= ve 


Nr. 16 


BY Ulica Ferdynanda Nr. 32 3a 


vis-à-vis „Platteis.* 


„Prawdziwy rum Jamaika“ aż do oryginalnych flaszek Kingston. 


"Reforma sądowe” 


jedyne w kraju czasopismo poświę- 

cone wyłącznie nowym ustawom 

procesowym, rozpoczęło z dniem 

1 stycznia r. 1900 czwarty rok 
istnienia. 


Wychodzi w zeszytach miesięcz. |: 


Roczna prenumerata 5 k., pól- 
roczna 2 k. 50 h.; dla praktykan- 
tów i auskultantów sądowych, kan- 
dydatów adwokatury i notaryatu, 
asystentów i pomocników kancela- 
ryjnych, tudzież pisarzy dziennych, 
wynosi prenumerata tylko 3 korony 
rocznie. 

Celem uregulowania nakładu na 
r. 1900, pożądane wczesne zamó- 
wienia najdalej do 1 lutego b. r. 

Adres Redakcyi i Administracji: 
Lwów, Sobieszczyzna 4. 357 


: Farbiarnia i Pralnia chemiczna i 
t Piotra Utelskiego 


w Krakowie, 
ulica Karmelicka Nr. 17, 


przyjmuje do farbowania, prania lub od- 

czyszczania wszelkie materye jedwabne, 

wełniane i bawełniane, aksamity, dywany, 

firanki, kapy, ubrania męskie i damskie, 

uniformy wojskowe i t. p. — w całości 
i prute. 367 1 4 


Zarząd rafineryi spirytusu, 
fabryki rumu i likierów 
Henryka hr. Szeliskiego w Kosowie 


sprzedaje 364 13 


„Napój podolski“ 


specyalność fabryki, równający się 
koniakowi, a znacznie tańszy, wy- 
robiony z czystej żytniówki. 


H 3o dla całej 
Poszukuje Się "Austryt' 
zdolnych agentów, chętnie widzia- 
nych przez prywatnych odbiorców. 
Zgłoszenia pod „Privat* przyjmuje 
Annoncen - Expedition H. Schalek, 
Wiedeń. I. 293 


BSF- Pożyczki %% 


od 500 zir. wzwyż wyrabia się 
dyskretnie. — Zapytania pod lit. 
K. 788“ przyjmuje Rudolf 

Mosse w Wiedniu. 


mi 
335 


Wielka czeska fabryka 


szamotowych mozaikowych 

posadzek i rur kamienino- 

wych iSteinzeug-Róhren) — 

poszukuje zdolnego, zaufania 
godnego 


zasiepcy 
na Kraków, 


względnie na Galicyę zacho- 
dnią. — Zgłoszenia pod lit. 
„K. M. 4532“ przyjmuje: 
Insertni kancelár Edvar- 
da Terśe v Prazo. 368 1 2 B 


Kamienica [l-plętroWa 


okazała, sucha, z frontem od południa, 


Meble bambusowe własnego wyrobu. 


NOWA REFORMA. 


W. Stanka imrtorny handel herbaty rosyjskiej w Pradze 


poleca prawdziwą rosyjską herbatę karawanową z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą. 


Pisemne zamówienia załatwia spiesznie i jak najlepiej mój oddzielny oddział wysyłkowy. 
Illustrowane cenniki zadarmo i opłatnie. 


SAKIS-AL-SAKIS, 


znakomite płukanie ust, zębom nadaje białość, usuwa ból, pruchnienie 
zębów i zapobiega wszelkim chorobom dziąseł. Cena zł. 1:20. 36 25 0 


a- Wysyłki wyżej 10 złr. w. a. następują opłatnie. Tag 


JAN IHNATOW ICZ. 


Sklepy własne: we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZER. 4 
NIOWCACH — oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach 
drogueryach, sklepach i zakładach fryzyerskich. 


Delikatesów TEF 
1 » | 
paa A. Hawełka w Krakowie == 
mi POLECA, | pEr 
Fel py Hierbatę rosyjską oryginalną ER 


w paczk., firmy C. & S. Popoff, Frères, Moscou p 
również 346 1 3 


pg” Rumy i Araki bardzo dobre. 
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Pługi dwuskibowe także ze znaczkami do ziemiaków z fabryki Schütz 

& Bethke, Pługi oryginale Sacka z Plagwitz, Siewniki Sacka i Sieders- 

leben, Brony, Kultywatory, Podskibowce, Grabiarki z siewnikari do 
koniczyny amerykańskie, Pompy do gnojówki itd. poleca 


E. Priiwer w Krakowie 


i prosi o wczesne zamówienia. 362 1 3 


Bardzo praktyczny w podróży. — Niezbędny po krótkiem używaniu. 


Przez władze sanitarne badany. 
(Swiadectwo: Wiedeń, 3 lipca 1887.) 


Uznany za najlepszy 


Środek do czyszczenia zębów. 


Samo płukanie ust wodą do zębów lub też do ust nie wystarcza do zupełnego oczy- 
szczenia i utrzymania zębów. Do tego jest koniecznem użycie kremu do zębów, zawsze 
świeżego, jak „Sarga Kwlodont", który przez swe praktyczne opakowanie w tubkach itd, 
temu wymaganiu zupełnie odpowiada. 167 1 4 


CHRISTOFLE 


zastawy z poręczeniem 


pokładu srebra, 


i naczynia Stołowe grube posrebrzane. 


Modele uznane za najpiękniejsze. — Najlepszy wyrób. 
Całkowite kasetki do wypraw ślubnych, tace, spodeczki do herbaty | kawy, 
przedmioty ozdobne, przedmioty fantastyczne, nowości w bardzo obfitym 
Ę ż wyborze. Osolilwe przybory dla hoteli, restauracyj itd. > > 

szystkie nasze wyroby mają na sobie powyższy znak | chu; 
fabryczny i całe nazwisko: | Christofie | 
Do nabycia w FErakowie po cenach fabrycznych u P- | 
Karola Czaplickiego. 174 10 23 | 


Zmak 
fabryczny. 


restante Nowy Sąez. 


Uskutecznia się 


Przekiady (tłómaczenia) z języ: 


ków obcych ną 
polski i odwrotnie. 

Gł. Ajencya Dzienników Í Ogłoszeń J. 

Hopcasa i A. Salomonowej w Krakowie, 
Plac Maryacki Nr. 2. 266 14 0 


Józefa Kkkerowa 


w Krakowie, Mały Rynek Nr. 6, 
udzielą 95 33 0 
lekcyj tańców 
salonowych najnowszych, solowych i układu, 
w Zakładach nauk. i we własnem mieszkaniu. 
Kurs trwa do maja. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje każdego czasu. 
Osobne godziny dla Młodzieży szkolnej. 


Dla osób słabych 


wypróbowane przez pp. lekarzy : 
Wyborne czyste konlaki francuskie but, złr. 350 


Tokajskie lecznicze . . . . but. od „ 2— 
Lmakomitą starkę „ litr. „ 1:40 
Wina greckie lecznicze starsze n a 130 
Wina węgierskie naturalne „ Od 45 cent. 


Oliwę nicejską (wysoki gatunek) litr złr, 1:40 
poleca Handel 285 4 8 


A. Chociszewskiego w Krakowie, 
ul. Kopernika 20 (tuż za wałem kolejowym), 


- ta 
NAJLESZĄ 


F NAFTE 


cesarską, bezwonną, świecącą 
się w każdej lampie 


„Water white Petroleum Nr. 0“ 


z rafineryi JW. A. hr. Skrzyńskiego 
v Libuszy; 


poleca 344 2 12 


Czesław Śmiechowski, 


Kraków, ul. Mikołajska 4, 
obok apteki „pod Barankiem.'* 


z © 
Cegielnia 
z piecem pierścicntow "m. 40 Sprze- 


dania w Nowym Sączu. 


Zgłoszenia pod Z. W. poste 


325 7 7 


ROWERY. 


Pierwsza pracownia mechniczna 


W. Schindlera 


w Krakowie, ul. Fioryańska 55, 


wykonywa 


wszelkie naprawy rowerów, 


maszyn do szycia, 
zakłada dzwonki elektryczne 
i wyrabia 53 29 52 
specjalne maszyny do wyrobów masarskich, 
wogóle wszystkie roboty w zakres mechaniki 


wchodzące — i odstawia na czas oznaczony, po 
cenach możliwie przystępnych. 


DEE” Ciągnienie już za 3 dni! gmf 


na 100.000 koron wartości 


I główna wygrana 
8% i 20.000 


itd. itd. 


po 


na 4 ciągnienia 


lelkiej 


które wszystkie wypłaci się gotówka po odciągnięciu 20°,, przypadają jeszcze 


y 11 


—€© Syr 


Sklepik z wiktuałami 


jest zaraz do odstąpienia. Adr.: 
T. W., ul. Stachowskiego L. 85. 
348 2 3 


Najtańsze żródło! 


az Obuwie damskie i męskie, 
trwałe i eleganckie, poleca w wielkim 
wyborze, po cenach możliwie niskich. 


Antoni Tabor, 


majster szewski, właściciel magazynu i pracowni 


w Krakowie, róg ul. Gertrudy i Zielonej, 
46 33 86 


RASY 


ZELAZNE OGNIOTRWA ŁE 
po cenach fabrycznych od 50 złr. 


Kraków, 21 Stycznia 1600. 


BS Administracya i magazyny wę 
ul. Władysława 17. 


1930 


Bezsprzecznie 4 


| największy zapas po najtańszych | 


j _ Cenach ; 
Obnwia wszelk. rodzaju 


wlasnego wyrobu 
|od zwykłego do salonowego| 
ma na składzię l 


M. Derdzikowska 


| pod zarządem B. Dobrzańskiego 


[pry ni. Sławkowskiej 16) 
W KRAKOWIE. 331170 % 


|: Proszę przybyć i przekonać f 


| się, że wyrób mój lepszy i tańszy niż) 
| niemieckie. "TR j 


Yubstytut Notarydiny 


znajdzie zaraz posadę stałą 
w kancelaryi notaryusza Nar- 


| wszystkie 


u $. Binzera, Kraków, ul. Pańska I. 9.|towskiego w Wadowicach. 


110 33 50 


337 4 4 


w Krakowie 


J— HOFF'Wyciaąg Słodowy 


znany jako praktyczny od r. 1847. 


Płynny wyciąg słodowy, 


środek wzmacniający dla mających dolegliwości pier- 
siowe, żołądkowe i dla słabycn. 


Zpęszczony wyciąg słodowy 


przeciw dolegliwościom organów oddechowych, szcze- 


Dostać można w aptekach, drcgueryach i w handlach 
towarów kolonialnych, jakoteż wprost u 


Fara EIO" IE" A 
w Wiedniu, I.. Briuneratrąase Nr. 8. 


gólnie ulubiony dla dzieci. 


Czekolada słodowa 


zaprawiana, podniecająca I wzmacniająca. 


Cukierki słodowe 


w zaflegmieniu , chrypce i kaszlu, najlepszy Środek 


ulgę przynoszący. 


124 45 


Największy Skład maszyn do szycia i haftu 
SINGER A. 


czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, jakoteż i wszel- 
kich innych systemów z pierwszorzędnych światowych fabryk, 


Nauka haftów maszynowych bezpłatnie ! 
Na wypłat ręczne od 80 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — 


gotówką 10% taniej. 


Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco 


Józefa Iwanickiego 
następca R. Pawłowski, 


68 5L 52 
BG tylko Rynek główny Nr. 21. 


Hierbabnegeo 
podfosforanowy 


óp wapienno-żelazisty. 


Ten od 30 lat zawsze z dobrym skutkiem używany, także przez wielu 
lekarzy jak najlepiej oceniony i polecany syróp piersiowy, usuwa fiegmę, 
uśmierza kaszel, zmniejsza poty, podnieca apetyt, przyspiesza trawienie, 
wpływa dodatnio na odżywienie, wzmacnia Ciało i Sił dodaje. W syropie 
tym znajdujące się żelazo w formie łatwej do przekształcenia przyczynia 
się niezmiernie do tworzenia- krwi, zawarte zaś w nim rozpuszczalne sole 
fosforanu wapna pomagają u słabowitych dzieci tworzeniu się kości. 


Cena 1 flaszki złr. 1'25, pocztą 20 ct. więcej 


BE Prosimy żądać zawsze wyraźnie ,.Hierba- 
bnego syropu wapienno-żelazistego*. Jako znak 
prawdziwości znajduje się na szkle i na kapsli wypisane wypu- 
kłemi literami nazwisko „Hierbabmny*. 8 nadto każda fiaszka 
opatrzona jest urzędownie protokółowanym znakiem ochronnym 
takim, jaki się tu obok znajdnie. 
Na te znaki prawdziwości prosimy zwracać uwagę. 
Główne miejsce wysył 


kowe 
w Wiedniu, apteka „zur Barmherzigkelt<£, VII/1 Kaiserstrasse 73 | 75, 
SKŁADY: w KRAKOWIE ma Eug. Heller apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt.; 


za opakowanie. 


obroczynnej | otery! 


we LWOWIE Z. Rucker apt. pod „srebr. Orłem“, P. Mikolasz apt., J. Wewiórski apt. i H. 
Blumenfeld apt, A. Sklepiński, J. Beiser, C. Krzyżanowski; w BIAŁY Dr. C. Eisenberg, 
i R. Keller; w BORSZCZOÓWIE M. Niemczewski ; w BRZEZANACH A. Durst apt.; w CZER- 
NIOWCACH J. Mahl apt., Dr. J. Barber, W. v. Alth ; w DORNA WATRA F. Fritsch; w DRO- 
HOBYCZU L. Dobrzyniecki, E. Safrin; w GRÓDKU J. Heschellæ; w GURAHUMORA 
A. Harth; w HORODENCE S. Kajetanowicz; w JAROSŁAWIU J. Rohm, L. Grzymała Wisłocki; 
w JAŚLE R. Palch; w KIMPOLUNG J. Müller; w KOŁOMYI J, Sidorowicz, E. Stenzel, K. Br. 
Witosławski, w KOPYCZYŃCACH M. Reder; w KRYNICY H. Nitribit; w MIELCU A. Pa- 
wlikowski; w NIŻANKOWICACH T. Kapiszewski; w PODWOŁÓCZYSKACH D. Schneider: 
w PRZEMYŚLU A. Mańkowski, J. Pankiewicz; w PRZEMYŚLANACH H. Engländer; w RA- 
DOWCACH Rossigno, A. Decani; w SADOGÓRZE Rubinowicz; w SANOKU F. Giela; w SAM- 
BORZE I. Aleksiewicz, J. Lepiankiewicz; w ŚNIATYNIE F. Niemczewski; w SUCZAWIĘ L. Bi- 
schoff, J. Weingarten; w STANISŁAWOWIE A. Beil, J. Macura, H. Rubel; w STOROZYŃCU H. 
Fiillenbaum; w STRYJU L. Gartner; w TARNOPOLU H. Kahane, M. Krzyżanowski, L. Fleisch- 
mann; w TARNOWIE L. Chodacki; w WILAMOWICACH F. Schneider; w WINNIKACH 
K. Bauman: w USTRZYKACH A. Jastrzembski; w ŻÓŁKWI A. Dadlec apt. 130 9 14 
a A 
apjelskje ści. Zawartość pożywna według urzędowej analizy 
861/,9/,, — Odznaczają się smakiem i prędkością 


przyrządzenią — Prospekta i próbki za żądanie gratis. 53 83 52 
Zamówienia przyjmuje : 


Biuro $chapiry, Lwów, ul. Sykstuska 27. 
Rządca drukarni A. Szyjewski. 


w najzdrowszei dzielnicy Krakowa, za 
dopłatą 12000 złr. do sprzedania. — 
Wiadomość: UI. Kopernika 20, 
zaraz za mostem kolejowym. 28448 


na dochód polłkllnicznego Związku (szpitala), a każdy los bez dopłaty gra we wszystkich 4 ciągnieniach. 


III. ciągnienie już PEP” 24 stycznia 1900 r. %W%E 


Koronie "Pf spuedaja: Biuro loteryjne w Wiedniu, I., Spioge”. 
1 2 


Losy tylko po | — JB 
gasse Nr. 13, oraz w Krakowie Juda Birnbaum, kantor wymiany; Bracia Eibenachiitz, kantor wymiany ; 
Mendelshurg, dom bankowy; A. Holzer, dom bankowy; Karol Gottlieb, dom baqkowy. 358 


za Ochronna Marka: 
Kotwica. 


Liaiment. Gapsici comp. 
z apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakomite uśmio- 
rzające nacieranie; po cenie 

kr., 70 kr.i 1 fl. do nabycia 
we wszystkich aptekach. Tego 
powszechnie ulubionego środ- 

ka domowego 
należy zawsze żądać tylko w 
butelkach oryginalnych z naszą 
ochronną marką „Kotwicą“ z 
apteki Richtera i z: przezor- 
nością uznawać tylko butelki 
z tą marką jako wyrób 
eryglnalny. 
Apteka Richtera pod złotym 

hom w Pradze. 


B—0— 0 


Losy na powyższą loteryę po 50 ct., 6 losów tylko 
2 złr. 75 ct., 11 losów 5 złr. — poleca 
Kantor wymiany Braci Kibenschiitz 
w Krakowie, Rynek główny 5, Nr. telefonu 354. 

WYDAWNICTWO À 
L Gazety losowań i handlowej „MERKURY“ 
= 


prenumerata całoroczna 1 złr. 80 ct., półroczna 90 ct. 
Numera okazowe darmo i opłatnie. 312 3 0 


ze znanej fabryki konserwów w Leobers- 
dorfie. — Najzdrowszy i najtańszy środek żywno- 


131 16 37 
Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


